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Q GAZETA LWOWSKA
Wyohodii oodsiennie o gcdrinio 8, po pohidoin 

8 ^listkiem świąt i niedziel.
Manier pojsdyńezy koBEtnje w miajsou B et,, 

P°o*tą 7 ot.
liinro liedahayi i Adramistraoyi Ol Ozafaeobiego 18.

Prenumerata b przesyłka poostową wynosi rocznie 1S z ł . ; kw artalnie 4 zł,, miesięcznie 1 zł. 35 ct. 
W m i e j s c u  rocznie 12 zł-f kwartalnie 3 *»., miesięcznie 1 zł.

P r z e w o d n i k  n o n  k o  w y  i l i t e r a c k i ,  dodatek miesięczny do Gazety Lwowskiej, 
Otrzymnją cało i półroczni abonenci bezpłatnie, ówieróroczni zaś i miesięczni za dopłatę, pierwsi 75 ot 
drudzy 80 c&. —  Przewodnik prenum erowany osobno kosztuje 4 sł.

Jednorazowe i n s e r a t y  obliczają sig po 7 et. 
kilkorazowe po 6 ct. od miejsca jednego wierBza.

Listy należy frankować1. Beklamacye otwartó 
wolne są od opłaty pocztowej.
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Zaproszenie do przedpłaty.
Za Sierpień pocztą 1 zł. 3 5  ct.; w miej­

scu 1 zi

Na Gazetę z Przewodnikiem,
Za Sierpień pocztą 1 zł. 6 5  ct., w rniej- 

*cu 1 zł. 3 0  ct.

CZĘŚC URZĘDOWA.
C. k. k rajow a R ada szkolna zam iano­

wała tymczasowego nauczyciela w Zawadzie 
Antoniego W a r c h a ł o w s k i e g o  rzeczywi- 

nauczycielem  szkoły etatow ej w Gum ­
iak ach , a  nauczycielką tym czasow ą szkoły 
eUtowej w D obrom ilu, M aryą S c h w i t e r ,  
rzeczywistą nauczycielką m łodszą tejże szkoły.

O g ł o s z e n i e .

Z końcem L ipca 1875 r. było w obie­
gu na  zasadzie ustaw  z d. 24. g rudnia 1867.
(Oz. u. p. nr. 3 z r. 1868) i z d. 1. lipca
1868 (D. u. p. n r 84):

A. W edług rejestrów  prowadzony cli w 
Uprz. austryackim  banku narodow ym , a 
°becnie spraw dzonych:

Udziałowych przekazów  hipotecznych a 
Mianowicie :
«) opiewających na m onetę konw encyjną 

12.150 zł., tj. w wal. zł. ct. 
austryackiej 12.757 50

i) opiewających
n aw al, austr. 74,636.750 zł. —  ct.

Razem . . 74,649.507 50
B. W ydanych z zam ­

knięcia przez obie ko- 
Misye kontroli not p ań ­
stwa a  m ianow icie: 
jednoreńskowych . 73,964.552
Pięcioreńskowych 110,967.090 
Pięćdziesięcioren. 152,418.500 zł. ct 

razem  . . 337,350.142
w ogóle . . 411,999.649 50

W iedeń , 2. S ierpn ia  1875.
Z komisyi Rady państw a dla kontroli 

długów państwa.
D r. H enryk  P erger de Pergeuau  

prezydent.

D r. Ignacy K aiser
członek komisyi.

O g ł o s z e n i e .
W ysokie c. k. M inisterstw o h an d lu  j a ­

ko też król. w ęgierskie M inisterstw o handlu  
Udzieliło H erm anow i Teofilowi R o s e n f e l d ,  
m alarzow i i lak iern ikow i we Lwowie, w yłą­
czny przywilej na w ynalazek n iep rzem ak al­
nej pokostowej m asy m etalow ej, a to  na 
przeciąg czasu jednego roku.

Opis uprzyw ilejow anego w ynalazku , o 
którego zatrzym anie w tajem nicy  proszono, 
znajduje się w c k. archiw um  przywilejów. 
Co się niniejszem  podaje do powszechnej 
Wiadomości.

Z c. k. N am iestnictw a.
Lwów, dn ia  17. L ipca 1875.

O g ł o s z e n i e .
W ysokie c. k. M inisterstw o hand lu  ja ­

ko też wys. król. w ęgierskie M inisterstw o 
handlu udzieliło firmie: G a r t e n b e r g ,  L a u -  
t e r b a c h  i G o l d h a m m e r  w Drohobyczu, 
Wyłączny przyw ilej na  w ynalazek a p a ra tu  
Szczególnego sposobu do p rzy rząd zen ia  m i­
neralnych tłuszczów  jak o  to  : wosku ziem ne­
go, parafiny i petro leum  z kw asam i, a to 
na przeciąg  jednego roku.

Opis uprzyw ilejow anego w ynalazku, o 
którego zatrzym anie w tajem nicy nie p ro ­
szono, znajduje się w c. k . archiw um  przy­
wilejów i przez każdego przejrzanym  być 
może. Co się niniejszem  podaje do powsze­
chnej wiadomości.

Z c. k. N am iestnictw a.
Lwów dnia 16. L ipca 1875.

Lwów, dn ia  (i. S ierpn ia .

W ielki ak t żałobnego udzia łu  i po­
śm iertnego h o łd u , k tó ry  wczoraj odbył się 
w m urach  stolicy, pozostanie na  zawsze 
pam iętnym  dla ludności, a  w rocznikach 
m iasta  i k ra ju  zapisany będzie jak o  piękny 
i w zniosły dowód, ja k  społeczność nasza 
um ie oddać cześć wysokim, ćwierćwiekowym 
zasługom , ja k  serdecznem  i żywem uczuciem  
żalu i uznan ia  otoczyć zdoła pam ięć w iel­
kich  obywateli...

O sta tn ia  p o słu g a , oddana wczoraj 
śm iertelnym  szczątkom zgasłego N am iestn i­
ka Galicyi, ś. p. hr. A genora Goluchow- 
skiego, by ła  tak  w spaniałym , ta k  w ielkim  
objawem powszechnego żalu, że już  sam a 
starczyć może za najw ym ow niejsze św iade­
ctwo tej ciężkiej, niepowetowanej s tra ty , ja ­
k ą  przez zgon Jego poniósł k ra j nasz 
cały....

W iadomo, że ś. p. N am iestn ik  w te ­
stam encie swym objaw ił życzenie, aby 
pogrzeb jego odbył się z ca łą  p ro s to tą  i 
skrom nością, aby unikano w szelkiego p rz e ­
pychu i pogrzebowej pom py. R odzina zm ar­
łego , o ile to  od niej zależało, w ykonała 
ściśle tę  o sta tn ią  wolę swego drogiego n a ­
czelnika —  ale choć nie było żadnej p rzy­
gotowanej w ystaw y i żadnego ostentacyjnego 
cerem o n ia łu , pogrzeb olbrzym im  udziałem  
ludności, u ro czy stą , im ponującą swą po­
w agą, s ta ł się ak tem  nad  w yraz pięknym
i wzniosłym....

B yła to  w spaniała  zaiste m anifestacya, 
w ielka swą pow agą, do głębi w zruszająca 
swem serdecznem  piętnem ... Zaim prow izo­
w ała ją  wdzięczność społeczeństw a, za im ­
prow izow ały ją  serca, przepełnione żalem  i 
hołdem  d la  ty lu  zasług  w ielkich — a cecha 
ta  w łaśnie nad a ła  całej tej sm utnej u roczy­
stości u rok  niewymowny i przejm ujący...

K to w idział ten  o lb rzym i, n ieprzej­
rzany, im ponujący orszak pogrzebowy, kto 
p a trzy ł na te  tłum y niezliczone, co go u jęły  
szpalerem , k to  ob ją ł okiem całą fizyognomię 
m iasta  w godzinach żałobnego ak tu , tę  fizyo­
gnomię ta k  pow ażną, ta k  pełną serdeczne­
go, żałobnego nastro ju , komu łzy w własnem  
oku nie przeszkodziły  dojrzeć łez na ty lu  
źrenicach, rzewnego sm utku  na ty lu  obli­
czach teu  nigdy nie zapom ni tego w iel­
kiego obchodu, k tó ry  pam iętnym  będzie w 
dziejach stolicy i k ra ju .

Już w pierw szych zaraz  popołudnio­
wych godzinach ru ch  w ielki ożywił ulice 
m iasta, cała  ludność gotow ała się do u dzia­
łu  w pogrzebie. P rzed  pałacem  zm arłego ze­
b ra ły  się tłum y, cały ogród jezuicki i w szyst­
kie przyboczne u lice rojem  głów były zasia- 
ue. P ałac  otoczouy by ł przew ażnie strażą  
ogniową ochotniczą, k tó ra , przyznać należy, 
z praw dziw ą go rliw o śc ią , pełną tak tu  i 
og lędności, pom agała organom  bezpieczeń­
stwa do p rzestrzegan ia  porządku w obec 
tak  wielkiego naw ału  ludności.

Ogród i podwórze, o taczające pałac, 
przeznaczone zostały  na  m iejsce g ro m ad ze­
nia  się d e p u ta c y j, c ia ł reprezentacyjnych , 
w ła d z , generalicyi i t. p. Zwłoki złożone 
były w trum nie w dolnym  w estybulu. Już 
około godziny czw artej rozpoczęły się ob­
rzędy re lig ijn e , yr k tórych  b ra li udział 
wszyscy najwyżsi dostojnicy kościelni, obe­
cni we Lwowie, i rep rezen tanci duchow ień­
stw a z całego k ra ju .

N ajpierw  odpraw iła konduk t kap itu ła  
o rm iań sk a , następnie N ajprzew ielebniejszy 
ksiądz M etropolita Sem bratow icz z N ajprz. x.

biskupem  przem yskim  S tupnickim  i z ca łą  k a ­
p itu łą  g recko-katolicką spełu ił żałobny ce­
rem oniał religijny, w końcu zaś JE . ks. A r­
cybiskup W ierzchlejski z k ap itu łą  i licznem 
duchowieństwem.

Po odpraw ieniu konduktu  ksiądz a r ­
cybiskup, ks. M etropolita, ks. b iskup  S tu - 
pnicki i in fu ła t przem yski ks. H oppe tow a­
rzyszyli w poutyfikalnycb sza tach  trum nie 
aż ku bram ie pałacowej od ulicy K rasickich, 
poczein opuścili orszak szanując o s ta tn ią  
wolę ś. p. N am iestnika. O dtąd prow adził 
orszak aż na  dworzec brodzki ks. in fu ła t 
Mossing w tow arzystw ie grona duchownych, 
m iędzy którym i wielu było księży unickich 
z Chełma.

W śród żałobnego jęku  dzwonów, co ró ­
wnocześnie ozwały się z w szystkich św iątyń 
lw ow sk ich , ruszy ł olbrzym i orszak... Na 
czele szły zakony i zak łady  dobroczynne, 
po nich  następow ały rep rezen tacye  rozm ai­
tych  insty tutów  lw ow skich , dalej postępo­
w ały grona korporacyj i rep rezen tacye  w 
następującym  p o rz ą d k u : Izby handlow e, u- 
rzęduicy te leg rafu , urzędnicy poczty, u rzę ­
dnicy  koleji galicyjskich i bardzo liczni wy­
słannicy różnych gm in k r a ju , k tó rych  dziś 
jeszcze wymienić nam  niepodobna. Po re ­
p rezentan tach  gmin postępow ały deputacye 
wydziałów powiatowych, po nich w ysłannicy 
uniw ersytetów  krakow skiego i lwowskiego, 
dalej adw okaci i urzędnicy sądów z JE . p. 
prezydentem  Schenekiem  na  czele. Z koleji 
następu jące m iejsce w orszaku pogrzebowym  
zajm owały geueralieya i nadzwyczaj liczne 
grono oficerów garnizonu lwowskiego w g a ­
lowych uniform ach; po rep rezen tan tach  woj­
skowości, W ydział krajow y z J . E . p. m a r­
szałkiem  Potockim  na czele, za W ydziałem  
postępow ali zgrom adzeni w znacznej liczbie 
posłowie na  sejm  krajow y, po nieb u rzędn icy  
c. k. N am iestnictw a z JW . p. w iceprezyden­
tem  O. BaiTmańskim n a  czele.

Po urzędnikach N am iestnictw a, poprze­
dzony duchowieństwem a otoczony służbą 
w ża ło b ie , jech a ł karaw an z zwłokami w 
trum nie kruszcowej. Tuż za tru m n ą postę ­
powali dwaj synowie zm arłego, Agenor i 
Adam, i b ra t  Jego Stanisław  — za n im i zaś 
szli obok siebie rep rezen tan t N ajjaśniejszego 
P a n a , generalny  a d ju ta n t Jego Cesarskiej 
Mości, JE . feldm arszałek-porucznik  F ryd ryk  
baron M o n d e l  w pełnej gali i JE . pan  
m inister spraw  w ew nętrznych baron  L a s -  
s e r  w wielkim  uniform ie. Po obu tych do­
sto jnikach postępow ali dalsi krew ni ś. p. 
N am iestnika, przyjaciele dom u, rep rezen ­
tanci szlachty i olbrzym i łańcuch publicz­
ności, k tó ra  dopływ ała ustaw icznie z w szyst­
kich  ulic  i placów. O rszak zam ykała  straż  
ogniowa.

Od pa łacu  Gołuchowskich aż do dw or­
ca koleji, w szystkie ulice, k tórem i p rzecho­
dził ten  orszak w spaniały , przepełnione by ­
ły  ludnością rozm aitych  stanów  i wyznań, 
k tó ra  tw orzy ła  szpalery, a w szystkie balko­
ny i okna kam ienic pełne były widzów, —  
W szystkie sklepy były pozam ykane wzdłuż 
całej drogi, a  z domów powiewały żałobne 
chorągwie. Nadzwyczaj charakterystyczny 
widok p rzedstaw iała  cała  dzielnica m ia s ta , 
zam ieszkana praw ie wyłącznie przez ludność 
izraelicką, a mianowicie plac Krakow ski i 
ulica Ż ó łk iew ska , przez k tó rą  przechodził 
orszak pogrzebowy. I  tu  w szystkie sklepy 
były pozam ykane, a z każdego domu, z każ­
dego okna niem al pow iew ały czarne , żało­
bne chorągwie. Synagoga, k tó rą  m ija ł o r­
szak, udekorow ana by ła  czarnem i sz ta n d a ­
ram i — a niezm iernie licznie zeb rana  po 
obu stro n ach  ulicy ludność żydowska świad- 
czyła calem  zachow aniem  się swojem po- 
w ażnem , że szczerze czuje uroczyste znacze­

nie a k tu  i dzieli w raz z w szystkim i swymi 
w spółobywatelam i żal po ta k  w ielkiej stracie.

Gdy orszak s tan ą ł przed dw orcem , z 
którego szczytów powiewały czarne chorą­
gwie, zdjęto trum nę i zaniesiono ją  w rna- 
łem  już gronie najbliższych zm arłem u osób 
na peron, gdzie złożone zostały  do osobne­
go wagonu, okrytego w ew nątrz czarną  d ra- 
p e ry ą , a  zew nątrz ozdobionego zielonemi 
wieńcami i festonam i. Na wierzchu wagonu 
zatkn ię te  były żałobne chorągwie... Po go­
dzinie 11. w nocy odwiózł pociąg śm ierte l­
ne szczątki ś. p. N am iestn ika do Tarnopola. 
Tow arzyszyła im  cała  rodzina zm arłego, z 
w yjątkiem  złam anej strasznym  bólem  wdo­
wy, w której biedne serce w p rzeciągu  je ­
dnego roku  dwa straszliw e ugodziły  ciosy, 
jako m atkę i jako  żonę pogrążając ją  w n a j­
cięższej boleści...

Oprócz rodziny tow arzyszyli zwłokom 
w drodze do Skały  rad ca  dworu F ilip  Z a­
leski, ks. O tton Hołyński, h r . W łodzim ierz 
D zieduszycki, h r. Tadeusz D zieduszycki i 
s ta ro s ta  tarnopo lsk i. Dziś rannym  pociągiem  
w yjechali do S kały  delegaci W ydziału  k ra ­
jowego, w ysłannicy  z k ra ju  i k ilku posłów.

Skreśliw szy tu  n iedokładnie  i dorywczo 
ty lko  obraz wczorajszego ak tu , bo pod świe- 
żem, boleśnem  w rażeniem , trudno  o spokojne 
objęcie w szystkich szczegółów tej wzniosłej 
choć ta k  sm utnej uroczystości —  nie m o­
żemy tego przenieść, aby nie oddać słów 
najwyższej pochwały zachow aniu się ludno­
ści podczas pogrzebu. W tych  niezliczonych 
tłu m ach  p rzeb ija ła  się cześć dla Zgasłego 
i dla oddawanej m u ostatn iej p o s łu g i; z 
godnością i pow agą, z n astro jem  uroczy­
stym  b ra ły  one u dzia ł w obchodzie żałobnym. 
Mimo, że liczbę zgrom adzonych liczyć było 
m ożna na  50.000, mimo, że orszak m ijać 
m usiał ciasne sk rę ty  ulic —  nigdzie nie 
było gwałtownego ścisku, nigdzie nie zak łó ­
cono porządku , a żadna gorsząca scena nie 
uczyn iła  ujm y żałobnej powadze obchodu. 
J e s t  to  objaw godny zap isan ia  — zwłaszcza, 
że sam  ta k t  ludności najwięcej czuw ał nad  
porządkiem , n ie  było bowiem wcale kordo­
nów wojskowych, i ty lko  m ała  g a rs tk a  żoł­
n ierzy policyjnych przy  pomocy straży  o- 
gniowej przestrzegała  ładu .

Z pow agą p rzysto jną  bolesnej chwili, 
z praw dziw ie uroczystym  u astro jem , wśród 
wymownych i rozrzew niających objawów 
powszechnego, szczerego żalu i współczucia, 
odbył się ten  pam iętny  ak t żałobny — 
k tó ry  jak o  w ie lk a , w span ia ła  m anifestacya 
czci i hołdu  dla w ielkiego obyw atela nie 
ta k  ła tw o i nie ta k  prędko  pow tórzy się 
w m urach  naszej stolicy.

JE . p. m in ister spraw  wewnętrznych, 
baron  L a s  s e r ,  wyjechał wczoraj nocnym 
j>ociągiem pospiesznym ze Lwowa, w racając 
do Wiednia.

JE . fmp. baron F r. M o n d e l ,  gene­
ra lny  ad ju tan t Jego Cesarskiej Mości, opu­
ścił Lwów dziś rano o godzinie 5. W czoraj 
złożył JE . bar. Mondel im ieniem  Najj. P ana  
wizytę kondolencyjną wdowie po ś. p. N a­
m iestniku, JW . h rab in ie  Gołuchowskiej.

Dziś o godzinie 9. z ran a  odbyło się 
ż a ł o b n e  n a b o ż e ń s t w o  za duszę ś. p. 
N am iestn ika w arch ik a ted rze  orm iańskiej.

Lwów. dnia fi. tierpnirt.
Wozorajsze d z i e n n i k i  w i e d e ń s k i e  

były dla nas bardzo skąpem źródłem infor- 
macyjnem. Całą uwagę zwróciły one ua 
zgon ś. p. Namiestnika galicyjskiego po­
święcając wszystkim innym sprawom we­
wnętrznym jako drugorzędnym wobec tej
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k a ta s tro fy  tylko pobieżne i k ró tk ie  wzm ian­
ki. Z resz tą  wybitniejsze z tych  spraw  t. j. 
u k ład  bandlowo-cłowy z W ęgram i i budżet 
wojskowy, znajdują się w tem  sam em  sta- 
dyum  ja k  przed k ilku  dniami.

Ci k tó rzy  chcieli wmówić w św iat, że 
w p o ł u d n i o  w o  - s ł o w i a ń s k i c h  p r o -  
w i n c y a c h  a u s t r y a c k i c h  zanosi się na 
jaw ne popieranie powstańców hercegow iń- 
skich, w skazywali zawsze na  w zburzenie 
um ysłów panujące w Kroacyi. Rzeczywiście 
K roacya przebywa w tej chw ili silne w zbu­
rzen ie  umysłów, ale niem a ono żadnego 
zw iązku z w ypadkam i hercegow ińskiem i. 
W alka w yborcza poruszyła  do g łęb i w szyst­
kie um ysły, a  kto nie wie, z ja k ą  zaciekło­
ścią uderzają  na  siebie oba główne stro n ­
nictw a kroackie t. j. um iarkow ane, popiera­
jące  obecny rząd  zagrzebski i skrajne dr. 
M akaneca, m ógł upatryw ać źródło w zburze­
n ia  w w ypadkach na sąsiedniem  tery to ryum  
pow stańczem . Ja k  w obec W ęgier ta k  i w 
obec wypadków hercegow ińskich oba s tro n ­
n ictw a kroackie zajm ują zupełnie odm ienne 
stanowisko. U m iarkow ane p a trzy  na  spraw ę 
trzeźw o i rozważnie a  skrajne nie liczące 
się n igdy z źadnem i trudnościam i i p rze­
szkodam i, chętnie i w tym  k ierunku  rzu c i­
łoby na k a r tę  losy k ra ju . Jeżeli stosunek 
stronnictw  do wypadków hercegowińskich 
odgryw ał jakąko lw iek  ro lę w przebiegu wy­
borów, to  zwolennicy pokoju mogą z do tych­
czasowego rezu lta tu  zaczerpnąć w szelką 
otuchę.

D la liberalnej p rasy  pruskiej dotąd  
n ierozw ikłaną je s t zagadka, czy uznanie u- 
staw y o m ają tkach  kościelnych ze strony  
ep iskopatu  m a być objawem stanowczego 
zw rotu w w a l c e  k o ś c i e l n o - p o l i t y  
c z n e j .  Z a tem , że jes tto  rzeczywiście zw rot 
stanow czy, nie przem aw ia oprócz dom y­
słów i pogłosek niespraw dzonych, żaden fak t 
pew nie jszy , naw et żadne oświadczenie kom ­
petentnej osoby, gdy tym czasem  przeciw na 
opinia odbierająca ostatn iem u krokow i ep i­
skopatu  wszelkie znaczenie polityczne, m a 
po swej stronie wiele przekonyw ujących a r ­
gum entów. N ajp ierw  bowiem nieda się za­
przeczyć, że już spokojne zachow anie się 
u ltram ontanów  przy uchw alaniu tej ustaw y, 
zapow iadało zaniechanie oporu w tym  je ­
dnym  w ypadku. Pow tóre p rasa  u ltram ontań- 
ska pom ija ca łą  tę  spraw ę m ilczeniem  i 
nie przestaje  prow adzić polem iki z dotych­
czasową zaciętością. T rzecim  wreszcie faktem  
przem aw iającym  przeciw  domysłowi o b li­
skiej zupełnej kap itu lacy i stronnictw a u ltra -  
m ontańskiego Niemiec, je s t zm iana w orga- 
nizacyi stronn ictw a patryotów  bawarskich. 
T ak i tam  panuje  zapał do prow adzenia d a l­
szej walki, ta k  dalece przew ażąją  skrajne 
dążności, że d r. Jórgow i grozi u tra ta  n a ­
czelnictw a. W ydaje się on swoim kolegom 
nad to  bladym , bo choć je s t gorliwym obroń­
cą pretensy i kościoła kato lickiego, nie zga­
dza się na wsteczne poglądy ultram ontanów  
co do organizaeyi państwowej i społecznej. 
"Wszystko to jednak  nie przeszkadza prasie 
berlińskiej wierzyć i spodziewać się, że 
w krótce obok ustaw y o m ajątkach  kościel­
nych zostaną także uznane inne ustaw y ko- 
ścielno-połityczne. Zdaje się je j, że episko­
p a t  p rusk i uczyniłby to natychm iast, gdy­
by przynajm niej d la  pozoru rząd  pruski zbli­
ży ł się do niego cokolwiek. N ad sposobem 
tego zbliżenia się rozm yślają i rozpraw iają 
te raz  dzienniki lib era ln e  długo i szeroko 
darem nie. Rządowi nie m ogą doradzać u- 
stępstw  bo dotychczasow a reform a kościel- 
no-polityczna zaspokaja zaledw ie n a j­
p ilniejsze w ym agania a z resz tą  któż robi 
ustępstw a niem ając pewnej rękojm ii, że o- 
siągną one cel w ym arzony? Kto wie, czy 
jeżeli już nie te raz  to  w najbliższej p rzy ­
szłości oba stronn ictw a nie pożałują, że wy­
powiedziały sobie w alkę do upadłego, że 
odrzucając k ilka  razy stanow czo i głośno 
w szelką transakcyę , zagrodziły sobie drogę 
do porozum ienia za pomocą w zajem nych 
ustępstw .

W szelkie oznaki każą się spodziewać, 
że kam pania  po lityczna we F r a n c y i  po 
za  m uram i zam kniętego parlam en tu  będzie 
w tym  roku  więcej ożywioną niż dawniej. 
Najpierw  bowiem repub likan ie  nie m yślą 
zaniechać praktykow anej dotąd z pow odze­

niem  agitacyi bankietow ej , k tórej bohate­
rem  był i będzie ex -d y k ta to r G am betta  a 
powtóre zbliża się sesya ra d  generalnych, 
w których wyjątkowo w tym  roku  rozpraw y 
polityczne wejść m ogą na porządek dzienny. 
Radom  generalnym  odm aw iały do tąd  wszy­
stk ie m in isterya  naw et za czasów T hiersa 
praw a do wszczynania rozpraw  politycznych 
i zakaz ten  był w szędzie ściśle p rzestrze­
gany. Dziś jednakże  zaszła zm iana ważna. 
U staw a o senacie p rzy zn a ła  radom  general­
nym ważny udz ia ł w sk ładzie  tego organu 
reprezentacyjnego, więc trudno  wykluczać 
jak  dawniej w szelką rozpraw ę na  tem at po­
lityczny. Już dawno donoszono, że prefekci 
otrzym ali w skazów kę, ażeby zm ienili s ta ­
nowisko zajm owane w te j m ierze wobec d a ­
wniejszych sesyi. R ady generalne w przew a­
żnej w iększości są przychylne republice, 
więc m ożna sobie wystawić, jak a  to  radość, 
jak i tryum f d la republikanów . Tylko jeden 
w ypadek psuje tę  radość a  zarazem  re h a b i­
litu je  bonapartystów  wobec znanego oska­
rżenia , k tó re  Sawary wytoczył na ubiegłej 
sesyi Zgrom adzenia narodowego. Tym fa ł­
szywym tonem  w tryum falnym  chórze orga­
nów repub likańsk ich  są dochodzenia sądowe 
w Lyonie przeciw  agitacyi republikańskiej. 
Pokazało się bow iem , że republikanie  tak  
samo ja k  bonapartyści pozaw iązyw ali wiele 
kom itetów a g itacy jn y ch , z k tórych  żaden 
nie przekracza tak iej liczby członków, aże­
by mógł być wobec praw a karnego  uw aża­
ny za wzbronione, ta jn e  tow arzystw o. Ko­
m ite ty  repub likańsk ie  ta k  samo ja k  bona- 
partystow skie, pokryły  cały kraj g ęstą  sie­
cią ruchliw ej ag itacy i i pew nie nie są  więcej 
sk rup u la tn i w wyborze środków do celu w io­
dących. F ak tem  je s t ,  że w wielu m iejscach 
agitacya ty ch  kom itetów  posługiw ała się 
m rzonkam i socyalistycznem i, k tó re  ja k  n ie­
daw na przeszłość dow iodła, w rękach  repu ­
blikańskich są  daleko niebezpieczniejsze 
d la porządku publicznego, niż w rękach  bo­
napartystów . A narchia kom unistyczna była 
już raz owocem socyalistyczno - repub likań ­
skiej p ropagandy i grozi pow rotem  dotąd, 
dopóki stronnictw o republikańskie nie n a ­
będzie siły  i zdolności do rządzenia. Czyż 
n iem iał więc p. Buffet słuszności u trzym u­
jąc  w Z grom adzeniu narodow em , że z tej 
s trony grozi F rancy i większe niebezpieczeń­
stwo niż ze strony  kom itetów  bonaparty - 
stow skich? R epublikanie zapewne tego nie 
u zn a ją , bo w ich pojęciu spraw iedliw ości 
wszelka ag itacya  R ouhera je s t  zbrodniczym  
czynem a ag itacya  G am betty  w tak i sam 
sposób prow adzona, dziełem  obywatelskiej 
spraw iedliw ości, bo u nich nam iętność po li­
tyczna i zawiść stronn icza  ta k  dalece p rz e ­
w ażają nad  rozum em  s ta n u , że anarch ia  
choćby kom unistyczna wydaje się im niem al 
mniej g roźną i mniej niebezpieczną d la  F ra n ­
cyi niż pow rót trzeciego cesarstw a 1 Taki 
potw ór kom uny paryzkiej ja k  R aoul R igault 
nigdy nie b j ł  ta k  zniew ażany w dziennikach 
republikańskich ja k  R ouher przy każdej w a­
żniejszej sposobności.

Przegląd polityczny.

A u s t r j a - W ę g r y .  Najj. P an  przy j­
m ował d. 3. b. m. o godzinie 11. p rzed  po­
łudniem  księcia M ilana Serbskiego. Książę 
m iał na  sobie uniform  rossyjskiego genera­
ła , a  na  wstędze m iał zawieszony wielki 
krzyż o rd e ru  ś. Szczepana ; tow arzyszył m u 
jego a d ju ta n t , pułkow nik Zach.

—  Najj. Pan i w podróży do Sasseto t 
w N orm andyi, przejeżdżała d. 3.b.  m. przez 
Paryż. P ociąg  dw orski, sk ładający się z 12 
wagonów, za trzym ał się na  dworcu L a  7i-  
Idte k ilk a  m inut, i po zm ianie lokomotywy 
ruszył dalej.

— Najj. Pan pozwolił urządzić w Ka- 
rolinenthal pod Pragą, niemiecką państwową 
niższą szkołę realną.

— Dr. Stremayr wydać m iał jak do­
nosi N. fr. Prtsse rozporządzeuie, mocą któ­
rego korespondencya wszechnic z m inister­
stwem oświecenia ma się odtąd odbywać bez­
pośrednio z pominięciem naczelnych władz 
krajowych, ta k ,  jak to od dawna dzieje się 
na wszechnicy wiedeńskiej.

~  Minister dr. Chlumecky podróżuje 
obecnie po północnych C zechach; wszędzie 
przyjmują Go serdecznie.

—  Pesti Naplo dowiaduje s ię , że p ań ­
stwowe m inisterstw o wojny je s t skłonne 
przyjąć od węgierskiego m inisterstw a obro­
ny krajowej 25.000 sztuk karabinów  W erndla, 
k tórych obecnie nie po trzebuje w ęgierska 
m ilicya k ra jo w a ; tym  sposobem w ypadłaby 
na  W ęgry w tym  roku znacznie m niejsza 
kw ota, k tó rą  m ają  uiścić do wspólnego b u ­
dżetu wojskowego.

—  Politisehe Corresp. donosi: „Kroa- 
cko - Sław oński rząd  krajow y w Zagrzebiu 
dozwolił centralnem u kom itetow i do niesie­
n ia pomocy ubogim  w H ercegow inie, zbie­
rać  składki z tem  jednakowoż zastrzeżeniem , 
że kwoty wpływające m ają  być użyte t y l k o  
na w sparcie zbiegłych na  tery to ryum  austrya- 
ckie. Z zezwoleniem zbieran ia  sk ładek  podpo- 
wyższem zastrzeżeniem  — dodaje Presse ■—- 
zgadza się najzupełniej surowy zakaz N a­
m iestn ika  Dalm acyi br. Rodicha zb ieran ia  
składek d la  powstańców.

— Z P rag i dow iadują się dzienniki 
wiedeńskie, że wybory do Rady państw a od­
będą się w Czechach w pierwszej połowie 
Października.

— Slovenec, dziennik wychodzący w Lu- 
b lanie, donosi d. 3. b. m. że 56 Słoweńców 
pod dowództwem zecera H ubm ayera w yru­
szyło z L ubiany  do pow stania w H ercego­
winie.

—  Z efektów ogólnego długu  państw o­
wego, k tóre  na mocy ustaw y z dnia 20go 
Czerwca 1868 podlegają konwerayi, konw er­
towano w m iesiącu L ipcu 1875 i zapisano 
w k s ię g i: 46.747 złr. 50 cent. w bankno­
tach  i 18.715 złr. w srebrze oprocentow a­
nych , razem  65.462 złr. 50 cent. Do kon- 
w ersyi pozostaje jeszcze w b a n k n o ta c h : 
3,144.547 złr. 82!/2 ct., w srebrze  756.742 
zlr. 741/2 cent., razem  3,901.290 złr. 57 
centów.

—  W węgierskiem  m inisterstw ie spraw  
w ew nętrznych wypracowano pro jek t ustaw y 
o o rg an izac ji policyi. W edług tego p ro jek tu  
m a być zaprow adzoną państw ow a policya na 
wzór żandarm eryi we w szystkich prow in­
c ja c h  n iew ęg ie rsk ich ; na  te ry to ry u m  wę­
gierskiem  zaś m a pozostać policya m unicy­
palna.

—  P rzy  prowizorycznem  ukonsty tuo­
w aniu się sejmu w ęgierskiego będzie p rz e ­
wodniczył C. Z sed en y i, jako  najstarszy  
wiekiem. Co się tyczy stanowczego ukon­
sty tuow ania b ióra  sejmowego, to  zapew nia­
ją  dzienniki w ęgierskie, że prezydyum  b ę ­
dzie oddane w ręce K. Ghyczy’ego ; gdyby 
jednakow oż tenże nie chciał p rzy jąć tej go­
dności, co zdaje się być bardzo prawdopo- 
dobnem , naówczas będzie obrany prezyden­
tem  sejm u obecny m in ister sprawiedliwości 
Perczel, W iceprezydentam i zostaną w ybrani 
pp. Józef Bano i W ładysław  Tisza. Jako 
zastępcę p. P e rc z e la , który, ja k  wiadomo, 
zam ierza złożyć tekę m in is tra  spraw iedli­
wości , w ym ieniają dzienniki sek re ta rza  p ań ­
stw a Csem egi’ego.

N i e m c y .  O uw ięzieniu trzech redak­
torów Frankf. Ztg. nadchodzą bliższe szcze­
góły : pp. C urti i Sewigh aresztow ani zo­
s ta li w domu, dr. S tern  zaś na ulicy. Czwar­
tem u redaktorow i, d r. H altkopf, wyznaczo­
no term in  ostateczny do złożenia zeznań do 
3. b. ni. w południe. Dalej zagroził sąd od­
pow iedzialnem u redaktorow i uwięzieniem . 
Przeciw  wydawcy, dr. Sonnemanowi w yto­
czono śledztwo. P ersonal adm inistracyjny, 
red ak to r części hand low ej, korektorow ie i 
zecerzy uszli w ięzienia ty lko d la  tego, że 
przypadkow o niemieli żadnej wiadomości o 
au to rze  inkrym inow anego artykułu .

Frankf. Ztg w a rty k u le  poświęconym 
uw ięzieniu swych redaktorów  p is z e : Nam 
pozostał w ybór ty lko  między uwięzieniem 
a  denunoyacyą naszych współpracowników. 
Decyzya nie rnogla być wątpliwą. W alczymy 
w tym  w ypadku nietylko o siebie, lecz ta k ­
że o całą  p rasę , k tó ra  bez ochrony bezi­
m ienności nie m iałaby praw a i możliwości 
b y tu .“

— Urzędowy au h a ltsk i Staatianzeiger 
um ieszcza a rty k u ł pod napisem  „AnJtalt un- 
ter DamoMesscJmerl11 w którym  zaprzecza 
doniesieniu National Ztg., jakoby n iepodle­
głość tego państew ka była już ty lko kwe- 
styą czasu.

—  N a uczcie strzeleck iej w S tu tg ar- 
dzie, na k tó re j byl obecnym także książę 
Eugeniusz W irtem bergski jako  prezes hono­
rowy, w zniósł prezes izby deputow anych, 
H older pierw szy to a s t na  cześć C esarza i 
cesarstw a Niem ieckiego i r z e k ł : „W ielkie 
zadania  dziejowe ludu niem ieckiego mogą 
być tylko spełnione przez w spółdziałanie 
z innem i plem ionam i nicm ieckiem i. Co jedno 
plem ie dolega, w szystkie plem iona czu ją ; 
pow odzenia wszystkich części są chlubą c a ­
łego narodu. W tym  duchu w itam y wszy­
scy z radosną  dum ą przyw rócenie cesarstw a 
niem ieckiego. M ając za sobą sym patye wszy­
stk ich  Niemców, stoczyliśm y ciężki bój- Au- 
s try a  zabezpieczyła nam  plecy a Szw ajcarya 
w uczciwie przestrzeganej neutralności za ­
słon iła  nas z boku. Państw o niem ieckie jest

państwem pokoju , przedpiersiem w o l n o ś c i  

ducha. Niech żyje Cesarz i Cesarstwo! Dr 1 
Kopp (z Wiednia) poprowadził mówcę & 
strzelców austryackich, którzy go powitał 
wiwatem.

F r a n c y  a . O otw arciu kongresu geo* j 
graficznego pisze korespondent Dz. Fot’1 |
3. b. m . : W czoraj urzędow nie o tw arto  kou- 
gres. B y ła  to  w spaniała  uroczystość. Otwo­
rzy ł go H ans Steinhauizen, prezes kongresUi , 
który się przed  czterem a la ty  odbył w Ant­
w erpii, bardzo p ięk n ą  mową, w k tórej wspo­
m niał główne postępy, jak ich  geografia do­
konała w tych czterech la tach , poczem od­
d a ł p rezyden tu rę  w ręce prezyden ta  obec­
nego kongresu ad m ira ła  la ;R onciere le Nou- 
ry. Po mowie tegoż przem aw iali z kolei p re­
zesowie rozm aitych tow arzystw  geograficz­
nych, którzy razem  z adm irałem  usiedli za 
stołem  prezydyalnym , każdy w swoim języku 
N ajpierw  Niemiec, baron Riclithofen, potem 
Anglik jenera ł Rawlinson, Rossyanin Semie- 
now, Włoch C orrenti, W ęgier Humfalfy, Ho 
lender Veeht. O ryginalne w rażenie robiły  t e 
mowy w szystkiem i językam i. N ajlepiej mó­
w ił Anglik je n e ra ł Rawlinson. W szystkich ^ 
mów k ró tk ą  treścią  były grzeczności dla 1 
tow. geogr. francuzk iego , że doprow adziło1 
kongres do skutku. Sala  by ła  pysznie u d e­
korow aną chorągw iam i i kw iatam i. W lo­
żach M ac-M ahoń, książęta , m in istrow ie; lu ­
dzi obwieszonych orderam i w tym  k ra ju  ni­
by republikańskim  bardzo wielu. O godz. 7- 
wieczorem był o b ia d , przy którym  znowu 
mówił p rezyden t kongresu adm ira ł la  Ron- 
ciere, Rawlinson i Siemienow. Z Polaków 
są tu  h rab ia  Cieszkowski, p. N akw ask i, b- 
poseł z 30. roku i inni. W ystawa geografią 
czna je s t nadzwyczaj pouczającą. D la  niej 
samej w arto było przyjechać do Paryża- 
N iestety, że czasu nie starczy na  gruntow ne 
stu d y a ; w ystaw a francuzka je s t najbogatszą 
ze wszystkich. D zisiaj rano o 9. zaczynają 
się se ssy e ; h rab ia  Cieszkowski i dr. W aruka 
należą do sekcyi geografii fizycznej®.

— Zgrom adzenie narodow e przystąpiło  
na  posiedzeniu z 2. b. m. do trzeciego czy­
tan ia  pro jek tu  ustaw y o senacie. Do głosu 
zapisał się ty lko  jeden  deputow any, m arkiz 
F r a n c l i e u ,  k tó ry  w im ieniu stronnictw a 
legitym istycznego m ia ł wygłosić z trybuny 
pewien rodzaj p ro te s tu  przeciw  tej ustaw ie. 
Mówca je s t  mocno zaniepokojony nieuni- 
knionem i i bliskiem : następstw am i republik i 
i m niem a, że nadeszła  chwila, w której m o ­
żna uczynić ciężki za rzu t wszystkim  tym, 
którzy do tego stanu  rzeczy się przyczynili. 
„K onserw atyw na repub lika  — m ówił F ra n ­
clieu — je s t ty lko wygładzoną d esk ą , po 
k tórej F ran cy a  tem  prędzej w padnie w p rze ­
paść.®

P r e z y d e n t :  W zywam mówcę, ażeby 
nie ub liża ł dziełu  Zgrom adzenia n arodo­
wego.

F r a n c l i e u :  Odpowiadam na  to czci­
godnem u p. prezydentow i, że na  tej try b u ­
nie jestem  udzielnym .

P r e z y d e n t :  W obec praw a nie jesteś 
pan udzielnym ; ustaw ie musisz i pan  się 
poddać.

F r a n c l i e u :  Będę ustaw ie tak  długo 
posłusznym , jak  długo ustaw a je s t u s ta w ą ; 
nie trzeba  jednak  zapom inać, że to, co p rzy ­
padkow a większość do sku tku  doprow adziła, 
może inna  większość z g run tu  obalić.® N a­
stępnie rozw odził się mówca długo nad  
w łaściw ościam i, k tó re  każdy senat posiadać 
powinien. Na sk ład  senatu  nie powinna 
wpływać ani w ładza wykonawcza ani też 
żadne ciało w yborcze; członkowie s e n a tu , 
którzy m ają odpowiedzieć swemu zadaniu i 
powołaniu, powinni być dziedziczni. Tn zro ­
bił mówca nagły zw rot i począł wychwalać 
m onarchię z Bożej lask i i jej rep rezen tan ta  
we Francyi, br. Ćham borda. W ielkoduszny 
ten  książę wolał znieść obelgi i oszczerstw a 
niż zdradzić najm niejszą chwiejność i od­
stąpić od swoich zasad ; br. Cham bord je s t 
narzędziem  Boga ku zbaw ieniu najstarsze j 
córy kościoła. „Jestem  przekonany — koń­
czył F ranclieu , że panowie śwem postępow a­
niem w ydajecie F rancyę znów na  pastw ę 
zagranicy.® (Ogromna wrzawa 10 catej Izbie.)

P r e z y d e n t :  W szystkim  deputow a­
nym Izby zarówno drogim  jes t lionor n a ro ­
du i dobro k ra ju ; wzywam więc mówcę , 
ażeby cofnął ostatn ie  swo słowa.

F r a n c l i e u :  Nie oskarżałem  n ikogo, 
jakoby chciał wydać F rancyę zagranicy ; 
tw ierdzę tylko i jestem  o tem  najsilniej 
przekonany, że repub lika  obdarzy F rancyę 
nową inw azyą! (Ponowna torzawa.)

Po tem  m ałem  zajściu, k tó re  jeduak  
bardzo silne wywarło w rażenie, p rzy stąp iła  
Izba do czytania poszczególnych artykułów , 
które  bez wszelkich zm iau zostały p rzy jęte .

— R edak tor naczelny dziennika L a  
France, E m il G ira rd in , k tó ry  od n iedaw na 
„przystał® do um iarkow anych repub likanów , 
ogłasza ua  czele swego o rganu : „Zbiór p o ­
litycznych mów i m anifestów  Buffeta.® Ze 
zbioru tego wynika, że Buffet w r. 1848, 
za  czasów drugiego cesarstw a i trzeciej re ­



s
publiki był w słowach bardzo postępowym.

zbioru tego dodaje G ira rd in  następujące 
uYagi; „Od pięciu m iesięcy t. j. od czasu,

p. Buifet dzierży s te r  p ań s tw a , zapo­
mniał on zupełnie o zasadach postępowych, 
których daw niej gorliwym  był wyznawcą, 
^niesienie wyborów uzupełn ia jących , w alka 
przeciw większości, k tó re j sam  zawdzięcza 
swe w yniesienie , u trzym anie  stan u  oblęże­
n i  negowanie wolności w yborczej, u p ięk ­
szanie dowolności w ładz rządow ych, opiera-

się życzeniom opinii p u b liczn e j, oto 
dzieła repub likan ina  z r. 1848.“

— O rgan T hiersa  B ień public odzywa 
Sl§ do deputow anych, spieszących na  ferye 
Parlam entarne, w następu jące słow a: „Kto- 
by zestaw ił b ilans m iędzy tem , co Z grom a­
dzenie narodowe w dobiegającej do k resu  
S0syi uczyniło, a tem  co uczynić było mo-

ktoby  zestaw ił dalej różnicę m iędzy
co Zgrom adzenie narodow e uczyniło  a 

tem, czego kraj żąd a ł — ten  m usiałby 
Przyjść do p rzekonan ia , że praw dziw a, w iel- 
ua, czyli po p rostu  powiedziawszy, konie­
czna po lityka  k ra ju  nie m a już swych re ­
prezentantów  w dzisiejszej Izbie wersalskiej. 
Po czem właściw ie chce to  Zgrom adzenie 
wypocząć, to  Zgrom adzenie, k tó re  nie z a ­
służyło sobie na inny ja k  tylko na  -wieczny 
odpoczynek? Rozchodzi się ono wypocząć 
Po tem , czego n ie  chciało doprow adzić do 
skutku, wypocząć po tem , czego się kraj 
Uadaremnie po niem  spodziew ał; wypocząć 
Po wielkiej pracy ogólnego i powszechnego 
rozczarow ania, k tó re  jest bez żadnej kwe- 
słyi nam acalnym  w ynikiem  ty lu  p arlam en ­
tarnych niedorzeczności. “

—  N a posiedzeniu 3. b. m. ukończyło 
Zgromadzenie narodow e obrady nad  budże­
tom i uchw aliło k redy t dodatkow y 300.000 
fr. na wychodźców politycznych. N astępnie 
s tw ie rd z iło  k ilka projektów  ustaw  i posta­
nowiło naza ju trz  odbyć jeszcze jedno posie­
dzenie, na  k tórem  m iało ty lko rozbierać 
Projekt w ielkiej kolei okalającej Paryż. — 
■tła zebraniu  członków lewego środka prezes 
Laboulaye m iał mowę, w której winszował 
republikanom  i m onarchistom  konsty tucyj­
nym, że wzajem nem i ustępstw am i uczynili 
możebnem obwołanie republik i. N aganiał 
następnie owe duchy gorące, co gonią za 
Popularnością, i za program  lewego środka 
n azn aczy ł: zniesienie stanu  o b lę ż e n ia , wol­
ne wybory i szanow anie kousty tucyi przez 
Urzędników i stronnictw a. W reszcie Labou- 
laye w yraził m niem anie, że w końcu tego 
roku p rzy jdą  nowe wybory.

A uglił* . Mowa am basadora francuskie­
go w Londynie, m arkiza d ’H arco u rt, m iana 
na bankiecie podczas zjazdu burm istrzów  
zasługuje na powtórzenie. B rzm i ona:

„M ilordzie m erze ip an o w ię ! Mam za­
szczyt obecnie przem aw iać w im ieniu ciała 
dyplomatycznego i mogę rzec, w im ieniu 
moich kolegów i własnem , że czyniliśm y i 
czynić będziem y wszystko d la wzmocnienia 
najlepszych u c zu ć , k tóre  łączą  obecnie oj­
czyznę każdego z nas z w ielkim  narodem, 
V  pośrodku którego jesteśm y rezydentam i. 
Usiłowania nasze w tym  względzie u ła tw ia 
serdeczne przyjęcie, jakiegośm y doznali w 
Anglii we w szystkich w arstw ach ludności, i 
którego ja  sam  co ty lko przyjem nie doświad- 
ezyłem.

Dodam słów kilka jako  przedstaw iciel 
Prancyi, i skorzystam  z tej okoliczności dla 
zwrócenia uwagi panów na świeże w ypadki 
i d la  podziękow ania panu, m ilordzie merze, 
jako p iastu jącem u godność pierwszego u rz ę ­
dnika wielkiego m ias ta  Londynu, za w szyst­
ko coś uczynił d la  przyjścia w pomoc n ie ­
szczęśliwym współziomkom, ofiarom klęsk 
Wczorajszych. Ju ż  czasu wojny 1870 r. p ań ­
skie współczucie d la zrozpaczonej ludności 
najszlachetniejszy  w zbudziło oddźw ięk ; a 
z całej Anglii, lecz szczególniej z Londynu, 
p rąd  nieustanny bogactw  angielskich  p rze­
pływ ał do n a s , żywił zgłodniałych, odziewał 
nagich. F ran cy a  szczęśliw a, że może w yra­
zić swą w dzięczność d la  narodu  ang ie lsk ie­
go, a głównie dla Londynu w przezacnej 
osobie jego piewszego urzędnika, jakkolw iek 
czuje, że nie je s t  w stanie d ługu  tego wy­
płacić.

A liści nowe nieszczęścia spadły  na 
nią. M iasta uniosły wody, a m ieszkańcy bez 
pożywienia i bez schronienia jedyny u p a tru ­
ją ra tu n ek  w m iłosierdziu  publicznem . I zno- 
Wu Londyn i jego godny pierw szy urzędnik  
najpierw si s tan ę li ku pomocy Francuzom . 
Niemam tu  potrzeby  przypom inać tego, co 
niew ątpliw ie wyryło się w pam ięci w szyst­
kich osób obecnych. P ragnę  jeno, w im ieniu 
kraju , k tó ry  p rzedstaw iać mam zaszczyt, 
złożyć Londynowi i Tobie m ilordzie, nasz 
najszczerszy wyraz" naszej wdzięczności."

— N a posiedzeniu Izby gm in z 30. 
L ipca przyszedł pod obrady p ro jek t rządo­
wy) m ający zapełnić lukę pow stałą w sku­
tek  cofnięcia ubtawy m arynarskiej. P rzed 
rozpoczęciem rozpraw  zap y ta ł p. B ates pre-
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zydenta m inistrów , czy zechce mu być p o ­
m ocnym w ustanow ieniu ank ie ty  k tó raby  
zbadała  zarzu ty , podniesione przeciw niem u 
(Batesowi) przez Plim solla. D israeli odpo­
w iedział, że lubo p. P lim soll zdaniem  jego 
d a ł zupełne zadośćuczynienie za swoją nie- 
(V skrecyę, to jednak  nie będzie staw ia ł p a ­
nu  B ates żadnych przeszkód jeżeli tenże 
dalsze k rok i dla zastrzeżenia honoru  swego 
uw aża za potrzebne. Gdy następnie  posta­
wiono wniosek p rzystąp ien ia  do drugiego 
czytania, zab ra ł p. B ates głos, aby się u- 
spraw iedliw ić wobec zarzutów  Plim solla. 
N azw ał on jego oskarżenia dzikiem i, nie- 
spraw iedliw em i i bezzasadnem i, a następnie  
przeszedł do szczegółów. P rzyznał że m iał 
nieszczęście w k ró tk im  stosunkowo czasie 
s trac ić  sześć okrętów, s ta ra ł się jed u ak  u- 
dowmdnić zapomocą urzędowych dokum en­
tów, że w szystkie te  okręty  były  zbudow a­
ne z dobrego m ateryału . S ta tk i te  były 
zresztą  assekurow ane tylko na 64.800 ft. 
szterl. t. j .  po 7 ft. 19 szylliugów za ton- 
nę, podczas gdy w artość szacunkowa jednej 
tonny w ynosiła 13 ft. 2 szil.

W łaściwe rozpraw y nad prow izory­
cznym bilem  rządowym rozpoczął p. P lim ­
soll w yrażając zadowolenie, że rząd  zm ie­
n ił swe zapatryw ania. B il ten  może 
się stać pożyteczną u s ta w ą , jeżeli uzupeł­
niony zostanie w nioskam i R e e d a ,  k tóre  
w ystarczą d la zapobieżenia złem u. P an  
Plim soll radził d a le j , aby zw racano więcej 
uw agi na  wybór inspektorów  okrętowych. 
W końcu swej um iarkow anej mowy wzywał 
Plim soll usilnie Iz b ę , aby  sprzeciw iała się 
pokątnym  zabiegom ty c h , k tó rzy  zapomocą 
długich rozpraw  chcieliby bil przyw ieść do 
upadku.

Lord m inister skarbu  w yraził nadzieję,że 
Izba  zgadzając się w zasadzie na konieczność 
przedłożenia, przejdzie bezzwłocznie do,roz- 
praw  specyalnych. P rzyznał o n , że zapo- 
biedz można wielu nieszczęściom  na morzu, 
lecz zw rócił uwagę Izby, że rząd  nie może 
brać na swe barki zanadto  wiele odpowie­
dzialności, ponieważ jedyną drogą zała tw ie­
nia  spraw y je s t rvezwanie w łaścicieli ok rę­
tów i kapitanów  do większej sumienności. 
Spraw y m arynarsk ie  k ra ju  są tak  rozległe 
i ważne, że rząd nie chcia ł trak tow ać ich 
powierzchownie. Co do bilu prowizorycznego 
m niem ał rząd, że przy pomocy in s ty tu tu  asse- 
kuracyjuego p ro jek tu  system  inspekcyjny o- 
każe się w ystarczającym

W końcu usiłow ał D israeli uspraw ie­
dliwić postępow anie rządu  w tej sprawie. 
Oświadczył on m ianowicie, że ustaw a m ary­
n arsk a  nie zosta ła  wcale poświęconą u s ta ­
wie o dzierżaw ach, lecz wobec m nóstw a po­
praw ek obaw iał się r z ą d , że an i jed n a  ani 
d ruga ustaw a przejść nie będzie mogła.

Izba p rzy ję ła  następnie prow izoryczny 
bil w drugiem  czytaniu

T u r e y a .  O pow staniu w H ercegow i­
nie doniósł temi dniam i te leg ram , że woj­
ska tu reck ie  w bitw ach koło N ew esinja aż 
do 28. L ipca m iały p rzew ag ę , i że biskup 
m ostarski skłonił ludność kato licką d y stry ­
k tu  Gabelskiego do zaniechania walki. N a­
tom iast doniesienie ze źródła przychylnego 
pow staniu m ó w i , że powstańcy odebrali 
Turkom  trzy  działa  , czemu jednak  z prze­
ciwnej strony  zaraz zaprzeczono dodając, że 
powstańcy z dolin cofnąć się m usieli w góry.

P ry w atn a  depesza Czasu z D ubrow ni­
ka donosi : Pow stanie hercegowińskie wzma­
ga s i ę ; w szystkie wsie wzdłuż Czarnogórza 
i od granicy dubrow nickiej chwyciły za broń. 
Czarnogóra, w ysłała blisko tysiąc ludzi dla 
wzmocnienia powstańców, k tórzy  posiadają 
obficie am unicyę i żywność. W yjazd księcia 
M ilana Serbskiego do W iednia, spraw ił w ra­
żenie w szeregach powstańców. S tan rzeczy 
jest groźny i wym aga baczności.

— N. Fremdenblatt p isze, że współu­
dział Czarnogórców w rewolcie hercegowin- 
skiej je s t rzeczą skonstatow aną. K ilka od­
działów Czarnogórców przekroczyło granicę, 
aby się połączyć z powstańcam i. Wiadomość 
tę  potw ierdza także w iedeńska dobrze po­
inform owana Pulitische Correspondent, k tó ra  
d o n o si, że książę C zarnogórski nie zdołał 
przeszkodzić w targnięciu  do Hercegowiny 
kilku  hufców czarnogórskich  pod dowódz­
twem Z unonica, A lexica i Petrovica. Od­
działy te  s ta ra ją  się dotrzeć do obozu po­
wstańców na  Popowem Polu , i zam ierzają 
z nimi razem  uderzyć zaczepnie, jeżeli D er­
wisz basza zostaw i im dość czasu na tak ie  
przedsięwzięcie.

—  A li-basza , dotychczasowy am basa­
dor tu reck i w Paryżu  zosta ł odwołany, a 
miejsce jego ob jął K halił S zerif basza, k tó ­
ry  od trzech  la t blisko pozostaw ał w s ta ­
nie rozporządzalności. K halil Szerif basza 
zajm ował przez dłuższy czas posadę am b a­
sadora  Porty  przy  dworze wiedeńskim  i u- 
chodzi za jednego z najzdolniejszych i n a j­
spry tn iejszych  dyplom atów  tureckich.
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K R O N I K A .
— M i a n o w a u ia .  Podpułkownik pułku 

ułanów nr. 1 ., K arol F i  s c h e r -W e l 1 e n b  o r  n 
mianowany komendantem pułku dragonów nr.
7 z tymczasowem zatrzym aniem  dawniejszego 
stopnia.

Podpułkownik pułku ułanów nr. 5. Alfred 
B e r r e s  - P e r e z  nadliczbowy i urlopowany, 
przydzielony został do służby czynnej w pułku 
ułanów nr. 1 .

Żandarm  przy komendzie krajowej nr. 5. 
Michał L o r e n z  za wyratowanie tonącego z 
narażeniem  własnego życia otrzym ał srebrny 
krzyż zasługi.

* N ie s z c z ę ś l iw y  w y p a d e k .  Dnia 3go
b. m. po południu zawaliła się przy  zniesieniu 
dachu dwupiątrowej kamienicy pod Nr. 129 8/4 
część muru ogniowego, gruzy przebiły  sufit nad 
drugiem piątrem  i zasypały część pomieszkali, 
przyezem robotnik Edw ard Pacowski ciężko zo­
stał uszkodzony. Z mieszkańców drugiego p ię­
tra  nie poniósł nikt; szwanku. Nieszczęście to 
zostało wywolanem przez nieprawidłowe p rze­
piłowanie głównego belka podpierającego mur 
ogniowy, co nastąpiło na rozkaz nieupraw nio­
nego do prowadzenia budowy przedsiębiorcy 
Arona Sterna. Śledztwo karne wytoczono.

— S u k ie n n ic e  k r a k o w s k ie .  Czas 
donosi, że wczoraj przystąpiouo do robót p rzy ­
gotowawczych około Sukiennic, albowiem zaczę­
to  stawiać parkan, który je  otoczy, ażeby nic 
nie przeszkadzało robotom m urarskim  rozpo­
cząć się mającym, i ażeby ustrzedz przed  doła­
mi, k tóre będą po obu stronach wykopane pod 
fundamentami podsieni.

—  S io m i t e f  z a k u p n a  „ U n i i "  M a ­
ł e j  k i  ogłasza, że artysta  nadesłał już swój 
obraz do Lwowa i że takowy tymczasowo zo­
stał umiesczony w sali biblioteki zakładu Osso­
lińskich. Na fundusz zakupna obrazu «Unii» 
zebrano dotąd we Lwowie 15.098 złr. 10 ct.

— P o w A d ii w  A m e r y c e .  Z Nowego 
Jo rku  donosi telegram  d. 4 S ierpnia, że przy- 
bór wód w rzekach zachodnich okręgów Stanów 
Zjednoczonych trw a ciągle. W  Stanie Illinois, a 
mianowicie w środkowym jego okręgu, szkody 
zrządzone powodzią, wynoszą milion dolarów. 
Plantacye bawełny w Nowym Orleanie po dzień 
15 Lipca rokowały najpiękniejsze nadzieje.

— P o k o n a n y  B o h a te r .  Dzienniki a- 
m erykańskie w następujący sposób ogłaszają 
małżeństwo znanego jenerała Stanów Zjedno­
czonych, Sheridana, z niejaką panną Rucker: 
^Jenerał Filip Shendan, dzielny oficer kawale- 
ryi, k tóry  szczęśliwie się wywijał z tylu nie­
bezpiecznych przygód, nareszcie popadł w nie­
wolę. Pokonany został, dzięki dowcipnym m a­
newrom płci pięknej i znalazł się w okowach 
młodości i wdzięku.

— N a w y śc ig a c h  k o n n y c h  w  M o­
s k w ie  dnia 27. Lipca, zwycięztwo w biegu 
koni krajowego chowu, odniosła klacz p. G ra­
bowskiego z W arszawy M iss Godolfin, zdoby­
wszy puhar srebrny a w nim półimperyałow 
sztuk 50 oraz banknotam i rubli 2 0 0 0 .

—  K r ó l  w io s k i  n a  ło w a c h . Piszą z 
Rzymu, że król W iktor Em anuel przepędza te ­
raz lato w Yalsaoranclie tak  jak  w obozie, gdyż 
po całych dniach i nocach pełno go po okoli­
cznych górach i kniejach. Nawet mieszka pod 
namiotem na jednej z gór. Drugi namiot z a j­
mują oficerowie jego orszaku oraz goście. Salę 
jadalną urządzono w werandzie bluszczowej. 
Król zwykle sam jada; lecz w Yalsaoranclie od­
stąpił od tego zwyczaju. W  pewnej odległości 
od nam iotu królewskiego obozują strzelcy dwor­
scy i służba; tam  też rozłożone są stajnie i 
kuchnie, pod golem niebem. Podczas łowów 11- 
żywa król małego arabskiego konia, który po 
stromych skałach tak  umie się wspinać, że 
strach zbiera patrzeć. Strum ień górski, pły­
nący tuż koło królewskiego obozowiska dostar 
cza wody do picia, gotowania i wszelkich po ­
trzeb domowych. Toaleta króla zawsze je s t b a r ­
dzo prostą. P rzed nastaniem  ulewnych deszczów 
ubił król własnoręcznie 20 gemz. Kto go wi­
dział strzelającego, ani chwili w ątpić nie będzie, 
że kula, k tó ra  zabiła zwierzę, wyszła ze sztućca 
królewskiego. W iktor Em anuel właściwie nie 
potrzebuje strzelców przybocznych, ja k  po trze­
bował n. p. cesarz Napoleon III.

M a l a r *  h i s t o r y c z n y  J ó z e f  F a y ,  
jeden ze znakom itszych artystów  niemieckich 
Zmarł d. 2 1. L ipca w Disseldorfie przeżywszy 
lat 62. Najwyżej z utworów jego staw iają wiel­
ką freskę w sali ratuszowej w Elberfeldzie, 
p rzedstaw iającą »Życie i obyczaje starożytnych 
Germanów, k tó ra  jednakże uległa zniszczeniu 
wraz z innemi utworam i disseldorfskicb m ala­
rzy  w Elberfeldzie. Rodzinne miasto Faya, K o­
lon ia , posiada wielki jego obraz »Samsona 1 
Dalilę.

—  D r o g a  ż e l a z n a  p o l a n i a .  Z Szwe- 
cyi donoszą, że wkrótce zbiorą się w H aparan- 
dzie komisarze Szwecyi, Norwegii i Finlandyi 
w celu ułożenia projektu budowy drogi żela­
znej od wybrzeża morza Lodowatego do zatoki 
Bofnickiej.

— C iek aw y i  b a rd zo  w a żn y  w y ­
n a la z e k  nowej siły mechanicznej zajmuje o- 

becnie uwagę techników amerykańskich. Pisze o

nim nowojorski korespondent dziennika londyń­
skiego Echo co następuje : Od dwóch a nawet 
już trzech lat obiegała tu  pogłoska o wynalaz­
ku nowej siły mechanicznej, mogącej zastąpić 
parę, a tem samem zniżyć cenę węgla i spra­
wie zupełną rewolucyę w całym świecie p rze­
mysłowym. Nowa ta  siła mechaniczna w żadnym 
zgoła nic zostaje związku ani z parą  wodną, 
ani z elektrycznością lub magnetyzmem, ani 
wreszcie z jakąkolwiek kombinacyą elementów 
dotąd używanych w mechanice. Polega ona m ia­
nowicie na działaniu atmosferycznego powietrza 
i elastyczności małej kolumny zimnej wody w 
machinie umyślnie do tego celu zbudowanej. 
Działanie je s t tak silne, że siła ta  może być 
wybornie zastosowaną do wszelkiego rodzaju 
robót i pociągów na drogach żelaznych. W yna­
lazca nowego tego motoru, mechanik filadelfij­
ski p. Keely, do tsgo stopnia wzbudził za­
ufanie u kapitalistów, że już  się sformowała 
kompania Kecly-Motor, k tó ra  złożyła w gotówce 
150 tysięcy dolarów, a wnet nawet znalazł się 
bankier w Nowym-Jorku, który nabył od niej 
przywilej eksploatowania tego wynalazku za 
300 .OUO dolarów, i takie ma nadzieje co do 
jego przyszłości, że odmówiła przyjęcia 3 m i­
lionów dolarów, ofiarowanych jej za paten t an­
gielski. Nie ma dotychczas dokładniejszego opi­
sania wynalazku p. Keely, który, ja k  łatwo z ro ­
zumieć, wzbudził wiele zazdrości i rozm aite 
wywołał krytyki w dziennikach amerykańskich, 
a szczególnie w tuk zwanym Th? Scieniific 
A m tr . Pewne wyobrażenie tylko o wynalazku 
tym można wszakże powziąść z następującego 
listu wynalazcy do wspomnionego dziennika : 
"Oświadczam publicznie, że istotnie w obecno­
ści licznych świadków otrzymałem te same r e ­
zultaty mego wynalazku, jak ie już były ogła­
szane, a to jedynie przez wprowadzenie atm o­
sferycznego powietrza i pewnej ilości naturalnej 
wody do mojej machiny, gdzie pressya nie je s t 
większa od zwyczajnej, tak, że za pomocą 
tych trzech elementów : powietrza, wody i m a­
chiny, bez żadnej komhinacyi, ani chemicznej, 
ani elektrycznej lub galwanicznej, otrzymałem 
w danym czasie przez tę  tylko prostą  akcyę 
machiny siłę tak  znaczną, że podniosła dziesięć 
galonów wody z elastycznością parcia 10.000 
funtów na cal kwadratowy. Poświadczam to 
najsolenniej i gotów jestem  potw ierdzić to 
przysięgą. Żądam tylko, ażeby publiczność była 
cierpliwą, dopóki nie będę mógł przez publi­
czne doświadczenia przekonać ją  o tym rezu lta­
cie, nową dokładniejszą machiną, k tóra wkrótce 
ma być skończoną.

— Zmarły we Franzensbadzie arcybi­
skup Bendella, grecko-w schodni m etropolita w 
Ozerniowcach. urodzony był w r. 1814, w stą­
pił do zakonu Bazylianów i został wyświęcony 
w r. 1837. Stopień doktora teologii o trzy ­
mał na uniwersytecie wiedeńskim, zkąd pow ró­
ciwszy do Czerniowiec, objął w r. 1840 kiero­
wnictwo seminaryum. Po stopniach godności du ­
chownych doszedł w r. 1873 do dostojeństwa 
metropolity. Poseł do Rady państw a od roku 
1861, zostawszy m etropolitą wstąpił do Izby 
panów. Arcybiskup Bendella należał do stron ­
nictwa wiernokoustytucyjnego, i z tego powodu 
liiemiał wzięcia w pośród rumuńskiego stronni­
ctwa federalistów na Bukowinie. Obok obowiąz­
ków swego stanu i udziału w życiu politycznem, 
zm arły m etropolita zajmował się także naukami: 
wydal po niemiecku dzieło O Bukoioinie i po 
rum uńsku wykład popularnej fizyki.

G O S P O D A R S T W O  I H A N D E L
Rzut oka na rozwój przemysłu na­
ftowego i stosunki geologiczne ropy i 

wosku ziemnego w Galicyi.

IY.
(Dokończenie.)

Co do stosunków geologicznych ropy i 
wosku ziemnego w Gulicyi musimy rozróż­
nić: a) ogolne stosunki geologiczne i b) m iej­
scowe.

a) Ogólne stosunki geologiczne w b a -  
lic.yi, a osobliwie we wschodniej jej części, 
pokłady skalne k a rp ack ie , począwszy od 
"lów nej osi K a rp a t , tw orzą w ielkie fałdy. 
F ałdy  te ciągną się równolegle do osi w 
pewnych odstępach i w coraz m niejszych 
rozm iarach na północ ku nizinom, aż n a re ­
szcie przechodzą w poziome pokłady i nie­
mal całkowicie nikną. Form ują one grzb iety  
gór, ciągnące się rów nolegle, od głów nych 
K arpat na północ i coraz s ta ją  się niższemi, 
aż nareszcie przechodzą w niziny. Bieg 
grzbietów  czyli fałdów  pokładowych, znaj­
duje się przew ażnie m iędzy 2 0 . a  21 . g o ­
dziną.

Is tn ien ie  fałdów okazuje, że przez ze­
sunięcie się, pokłady s k a ln e , będące już 
w stan ie  stw ardniałym  , m usiały  się w ró­
żny sposób połam ać i porozpadać, co też 
bliższe badanie w zupełności potwierdza.

Podczas tej k a ta s tro fy , główne rozpa­
dliny tam  przeważnie powstać musiały, gdzie 
w arstw y czyli pokłady najwięcej się zagięły.
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a  więc przedew szystldem  na grzbiecie sio­
deł, i na dnie zagłębin czyli niecek fałdów, 
i, ja k  się łatw o domyśleć m ożna, w głównym 
k ierunku  zagięć.

Te więc rozpadliny powstałe wzdłuż 
biegu pokładów, w edług tego czy w m ięk­
kich lub w tw ardych  skałach  utw orzone, 
były natu ra lnem i zbiornikam i, słuźącem i, 
p rzez przeciąg tysięcy l at ,  do nagrom adza­
n ia  nafty  i w ogóle wszelkich c ia ł płynnych.

Nadm ienić tu  jeszcze należy , że cho­
ciaż rozpadliny biegowe w zachodniej i czę­
ściowo w południowo-wschodniej części k ra ­
ju , często swój kierunek zm ieniały, ja k  to 
sam e zarysy pow ierzchni w skazują, to  je ­
dnakowoż głównego ich typu pow ierzchnia 
zatrzeć uie zdołała. Że nafta  szczegó niej 
w tak ich  biegowych szczelinach się zn a jd u ­
je , o tern m ożna się łatw o przekonać. W tym 
celu, naznaczm y m iejsca ropodajne na m a­
pie G alieyi, wydanej s ta ran iem  jeneralnego 
sz tabu , i połączm y ze sobą t e , k tóre są 
położone wzdłuż grzbietów  g ó r , w kierunku 
m iędzy 20 a 21 godziną. O trzym am y tym  
sposobem rów noległe lin ie, k tóre odpowia­
dają  ciągowi szczelin naftow ych, jak  to z re­
sz tą  i dośw iadczenie w ielokrotnie po tw ier­
dziło.

N ajw ybitniejsze szczeliny biegowe, m o ­
żna oznaczyć przez l inie:  W ańkowa - Skole, 
S tarem iasto  Oiów-Dźwiniacz , a nareszcie: 
S tarasó l-B orysław  i t. d. Ku zachodowi zaś: 
B óbrka-G łębokie, M ęcina- R o p iau k a , S iary- 
P e tn a , L ib ran tow a-S taraw ieś i R upniów -Fal- 
kotya.

T akie szczeliny biegowe sięgają j e ­
szcze daleko na  południe od Lwowa, lecz 
tu ta j zaw ierają one wody siarczane i że- 
laziste .

N ietylko w zarysach  pow ierzchni k ra ­
ju  naszego da ją  się poznać szczeliny b iego­
we, lecz na dom ysł ten  naprow adzają  także 
szyby i s tudnie  świdrowe, wiercone w je d ­
nym i tym  sam ym  k ie ru n k u ; a przecież na 
obran ie  wąskiego i długiego pasm a do po­
szukiw ań nafty, tylko doświadczenie w pły­
wało. W Płowcach ciągnie się to  pasm o 
m iędzy 2 0 — 21 godziną, około 200  sążni, 
w Bóbrce 700 sążni, w Ropiance więcej niż 
1000  sążni.

P rzy  ta k  wielkiej długości biegu tych 
pasm , szerokość ich nie wynosi więcej ja k  
20— 30 sążn i; co więcej, naw et i w B ory­
sław iu, którego zarysy pow ierzchni dostar­
czyłyby może niejednej drogocennej w ska­
zówki, służącej do w yszukania podobnych 
w ystąpień nafty  i wosku ziem nego, główny 
k ierunek  tego biegu, mimo dość znacznej 
możności w arstw  zaw ierających naftę i wosk 
ziem ny, przy  długości wynoszącej do 1300 
sążni, zachowują przecież tę sam ą godzinę 
( 20 — 21 .)

Jeżeli jeszcze dalej badać będziemy 
w ystąpienie n a fty , to niezaw odnie p rzy j­
dziemy do tego przekonania , ż e , przy wy­
trw ałem , niezm ordow anem  i um iejętnem  b a ­
daniu , naw et szczeliny w k tórych  się nafta 
od wieków sączy, nie u k ry ją  się z czasem 
przed  naszem  duchowem okiem. Ponieważ 
zaś przyroda wszędzie i zawsze, p rzy róż­
nych stosunkach, je s t  sobie w ierną i nigdy 
w w yjątkach si§ nie g u b i, przeto um iejętne 
rozpoznanie na tu ry  owych szczelin , wskaże 
niew ątpliw ie drogę praktycznem u górnikowi, 
po której krocząc dojdzie do zam ierzonego 
celu.

b) Miejscowe w ystąpienie. S ąd zę , że 
d la  rozpoznania w ystąp ien ia  nafty, najlepiej 
będzie zacząć od opisania, przy wosku ziem ­
nym. O statn i bowiem składający się z 84.74 
do 8 0 .73. ^  (węgla) —(— 14.29 14.39 H
(w odoru), bierze niezawodnie swój początek 
z nafty , k tó ra  zaw iera : 89.55 do 92.35 C-j-7-69 
do IO. 4 5  H ; j es  ̂ on ty lko w skutek  zmiany 
sk ładu  chemicznego tego płynu, pod pewne- 
mi, nam  do tąd  nieznanem i w arunkam i, s tę ­
żoną i w szczelinach pokładów skrzepłą 
m ateryą. — P otrzeba zatem  wprzód jego 
w ystąpienie poznać.

Ponieważ to o sta tn ie  w B orysław iu za 
pomocą otworów pionowych (szybów) i po ­
ziomych chodników najlepiej w Galieyi zo­
sta ło  rozpoznane, od wosku więc ziemnego 
najpierw  rozpocząć należy.

I t a k , jeżeli na odpowiedniej mapie 
B orysław ia zestawim y m ie jsc a , gdzie wy­
stępuje  przew ażnie wosk ziemny, a gdzie 
nafta, — jeżeli dalej w szybach i w cho­
dnikach przypatrzym y się bliżej u ław iceniu 
w arstw , i jeżeli nareszcie rozważym y p lany  
większych k opalń , to m imowolnie nasunie 
się nam m y śl, że wosk ziemny znajduje się 
w biegu w arstw  znajdujących się pod 20 . 
godziną, a to przew ażnie w k ierunku wy­
chodnym  (A usb iss; w Ameryce n afta  ku 
wy chodowi warstw, zaw iera także muiej lub 
więcej parafiny.)

W kopaln i w ystępuje on w szczelinach 
m iędzy pojedyńczem i równoległemi pok ła­
dam i , k tó re  ściśle zachowując bieg norm al­
ny i zwykle w tym  sam ym  porządku po so­
bie następują , m ianow icie : w arstw a m arglu, 
g ruba  na jeduę lub k ilka  stóp, dalej kilko- 
calowa w arstw a wosku, następn ie  p iasko ­
wiec rozm aitej grubości, p rzerośn ięty  ży łka­

mi gipsu, a  dalej znowu w arstw y wosku, 
m arg lu  i t. d. —- Oprócz tych  równoległych 
szczelin czyli pokładów w osku, znacbodzą 
s ię  także całk iem  niezależne od nich inne 
jeszcze rozpadliny , znaczniejszej grubości, 
gdyż dochodzące do 2 eh stóp, k tó re  praw ie 
pod ostrym  kątem  (do 80°) poprzednie p rze­
rzynają  i równie ja k  one są wypełnione 
woskiem.

R ozpadliny te  sięgać m uszą do znacz­
nej głębokości, gdyż „w kopalni pierwszej 
spółki do wydobywania w osku11 w B orysła­
wiu, znaleziono w 40 sążniach głębokości, 
w ielki okrąg lak  p ia sk o w ca , pochodzącego 
z głębi K arpat. Opisane powyżej rozpadliny 
nazwiemy żyłami krzyżowemu ( Kreutzklufte) 
albo uskokam i Sp/iinye, Ve>werfungm), d la  
rozróżnienia od szczelni rów noległych ( L a - 
gtrkliifte)

W Dzwiniaczu, wosk występuje w ta ­
ki sam sposób, jednakże w szczelinach d ro­
bnoziarnistego piaskowca, bogatego w błyszcz 
(Glimmer). W S taru n i zdarza  się także wosk 
ziemny, ale tylko m iejscam i; w jak i zaś 
sposób on tam  w ystępuje, tego bliżej do­
tą d  nie rozpoznauo. Nie może ulegać w ą t­
pliwości, że płyn skalny  m usi zostawać w 
tak im  samym stosunku  do szczelin pod­
ziemnych.

P ierw iastk i jed n ak  potrzebne do wy­
tw arzan ia  ropy i wosku , nie zawsze się 
znacbodzą w galicyjskich pokładach ropo- 
nośnych, nie m ożna przeto  wyprowadzić ich 
pow staw ania z tych  pokładów. P oczątku ich 
szukać należy w znacznie w iększej głębi, a 
osobliwie z te j p rzy czy n y , że petroleum  
najczęściej tam  w ystępuje, gdzie się zdarza­
ją  połam ane w arstw y. Dalej , petroleum  
zarówno w G alieyi ja k  i gdzieindziej, znaj­
duje się w różnorodnych w arstw ach, a zatem  
nie je s t ściśle do żadnej przyw iązany. W y­
stępuje on bowiem raz w dziurkow atym  
wapieniu, w czarnych żywicznych łupkach, 
w zielonkow atych i czerwonawych łupkow a- 
tych iłach, to  znów w piaskach  d robnoziar­
nistych łupkow atych a  również i w g rubo­
ziarn istych . Tylko m echaniczne stosunki i 
fizyczne w łasności skał, najwięcej rozstrzy ­
gają o istn ien iu  ropy  i to  : czy sk a ła  m a 
otwory, szczeliny lub  rozpadliny albo też, 
czy je s t dziurkow atą, jak  to  ma miejsce w 
piaskow cach; rodzaj zaś i jakość skały  nie 
w yw ierają żadnego wpływu.

Ponieważ petroleum  nie ścieka z w arstw  
górnych, gdyż na w ierzchu niem a ku temu 
odpowiedniej m atery i pierwiastkowej , m usi 
więc swój początek brać w głębi. Dowodzą 
tego głębokie i dość szerokie ro z p a d lin y , 
znajdujące się w kopalniach woskowych.

Że nafta  w Galieyi z głębi wychodzi, 
przem aw iają za tern także mocne wybuchy 
gazów z w yczerpanych już dziur św idro­
wych; niem niej wskazuje na to także i ta  
okoliczność, że w różnych głębokościach 
natrafiano na  ten  sam p łyn  skalny.

Z tego wszystkiego wnioskować można, 
że w arstw y olej prowadzące nie tak  prędko 
przew iercone być mogą.

Do jak iej jednak  głębi spuszczać się 
musimy, to nie da się z pewnością z góry 
przew idzieć i oznaczyć. W każdym  razie 
przem ysł ten  w Galieyi, z powodu jego roz­
m iaru  i ważności, zasługuje na to ażeby go 
w esprzeć wszelkiemi silam i.

Co do zdania o pow staniu ropy i in ­
nych stosunkach te jże , powołuję się tu  na
moje dziełko, k tó re  w r. 1875 wyszło i zna j­
duje się w adm in istracy i Gazety Lwowskiej.

Ale jeszcze nad jedną okolicznością 
zastanow ić się tu  m u szę : zwrócić jeszcze 
uwagę na jedną ujem ną stronę, w ypływ ają­
cą z użycia nafty  do ośw ietlania :

Często się trafia, że ludzie którzy naf­
ty  u ż y w a ją , w skutek szkodliwych g a z ó w , 
w ywięzujących się p rzy  ośw ietlaniu, podle­
gają  zapaleniu  ócz i słabościom  kataralnym . 
W w ypadkach tych lekarze nie zawsze mo­
gą sprowadzić ulgę, gdyż przyczyna pow sta 
n ia  tych  słabości nie zawsze je s t w iadom ą.

Przyczyną tą  je s t s ia r k a , k tó ra  się 
n iem al w każdej rafinowanej ropie znajduje, 
najw ięcej w skutek niedość starannego  i ze 
znajom ością rzeczy przeprowadzonego czy­
szczenia surowej ropy kwasem siarkow ym . 
Tego szkodliwego wpływu osobliwie obawiać 
się należy u nas gdzie prow adzenie desty- 
la rń  powierzone je s t po największej części 
ludziom  prostym  i zupełnie niefachowym.

Próbow anie zaś nafty, czy ona zaw ie­
ra  siarkę , je s t dość ła tw e i da  się prędko 
przeprow adzić; pod tym  więc względem 
niem a żadnych trudności do zw alczenia.

— Docliód kolei Ita ro la  Ludw ika.
rok 1875 1874

Doch. od 23. do złr. ct. złr. ct.
29. Lipca 183.512 10 193.597 3G

Dochody od 1 Sty­
cznia do 22 Lipca 5,764.835 89 7,337.800 56 

R a z e m  ^5,948.347' 99 7,531.397^92

OSTATNIA POCZTA.
N a j j .  P a n i  przybyła  d. 1. b. m. o 

godzinie 7 ^  z ra n a  do F e c a m p ,  P rzy b y ­
cia Najj. Pani oczekiwał m er miejscowy i 
tam tejszy  c. k. w icekonsul. Najj. P an i wy­
siad ła  z pociągu i w tow arzystw ie Najd. 
Arcyks. M a r y i  W a l  e r y  i ,  tudzież dam  
pałacowych, nareszcie całej Swej św ity, po­
jech a ła  w otw artym  powozie do zam ku Sas- 
setot. Na dworcu kolejowym w Fecam p w i­
ta ła  Najj. P an ią  bardzo licznie zgrom adzo­
na publiczność.

Najd. Arcyks, A l b r e c h t  zam ierza d. 
11 . b. m. powrócić z Szw ajcaryi na M ona­
chium  do W iednia.

M iuister spraw iedliw ości dr. G l a s  e r ,  
przybył dn ia  3. b. m. z Poitsehach do 
G radcu.

M i n i s t e r  h a n d l u  objeżdża obecnie 
główniejsze pow iaty i m iasta  fabryczne w 
Czechach. D. 3. b. m. był w H aida i S tein- 
schónau, następnie w Bohm isch -Kaunitz, 
Schoufeld i Rum burg.

R eprezen tacya  gm inna m iasta  C z e r- 
n i o w i e c  uchw aliła  na  posiedzeniu w d.
3. b. m. odsłonić uroczyście pom nik Austryi 
w tym  sam ym  dniu , w którym  n astąp i u ro ­
czyste  o tw arcie wszechnicy czeruiowieckiej 
t. j. d. 4. P aździern ika  r. b. Odsłonięcie 
pom nika nastąp i przed uroczystem  o tw ar­
ciem wszechnicy.

Zwłoki arcybiskupa B e n d e l l i  zm ar­
łego, jak  wiadomo, w Franzensbadzie, po­
święconej przez dwóch areh im anary tów  b u ­
kow ińskich, wywiezione zostały  z F rau - 
zensbadu do Czerniowiec w nocy d. 4. bm.

M łodoczesi ko lp o rtu ją  pisem ko ulotne 
przeciw  obchodowi rocznicy w stąpienia ks. 
ka rd y n a ła  S c h w a r z e n b e r g a  na stolicę 
biskupią.

Jed en  z dzienników  w iedeńskich do­
niósł, że gradeokiej kom endzie generalnej 
nakazano wysłać jed n ą  b r y g a d ę  w o j s k a  
do D alm acyi. Presse zbija tę wiadomość.

K r  a  i ń  s k i rząd  krajow y zakazał zbie­
rać sk ładk i na  powstańców w Hercogowinie, 
zarządzone przez dziennik SlorensM Naród,.

Czas dow iaduje się z W iednia, że dy­
re k to r  b iu ra  stenograficznego Rady państw a, 
Leopold C o n n  dostał pom ięszania zmysłów.

W y b o r y  do sejmu kroaekiego odby­
ły się w Z agrzebiu d. 4. b. m. Z ostali wy­
bran i dotychczasow i posłow ie: K restic, Jak ie  
i Mraovic.

W Gyórnró na  W ęgrzech zm arł hr. 
A leksander T e 1 e k i w 42 roku  życia. Był 
on jednym  z najm ajętn iejszych  właścicieli 
dóbr w kom itacie B udapeszteńskim  i p rezy ­
dentem  stronnictw a D eaka w tym  kom ita­
cie. W ostatn im  sejmie w ęgierskim  p rzy łą ­
czył on się do opozycyi praw icy.

Internow any w Wesel b i s k u p  p a -  
d e r b o r n s k i  opuścił sam ow ładnie to m ia­
sto. W piśm ie do naczelnego p rezydenta  
podaje jako  powód swego wyjazdu stan  
zdrow ia, tudzież obowiązki w zględem  dye- 
cezyi, k tórych  z W esel pełnić nie był w stanie.

Z jazd s t r z e l c ó w  n i e m i e c k i c h  w 
S t u t g a r d z i e  ustanow ił D usseldorf przy- 
szłem  m iejscem  uroczystości.

B iskup K e t t e l e r  w oświadczeniu 
swem uspraw iedliw ia wobec świeżo przeciw 
niemu podniesionych skarg  prasy, swoje 
zachow anie się na so b o rze ; w ypiera się a u ­
to rstw a wręczonego przezeń na soborze t r a ­
k ta tu  o nieom ylności kościo ła; odpycha za­
rz u t nienarodowego postępow ania swego z 
powodu poddania się powadze nauki kościo­
ła , gdyż poddanie się tak ie  je s t jedyn ie  n a ­
kazem  wiary katolickiej.

W edług Indep. belge rząd  belgijski od­
pow iedział na  zaproszenie Rossyi na dalsze 
konfereneye nad praw em  m iędzynarodow em  
wojny i oświadczył, iż przyjm uje to do wia­
domości, że nie idzie o form alne zaw arcie 
umowy, a obstaje przy zastrzeżeniu  zrobio 
nem  na konierencyi w B rukselli.

Na uczcie u lo rd a -m a jo ra  Londynu 
na  cześć m inistrów , oświadczył D is ra e li , iż 
w ew nętrzne położenie k ra ju  jest zadaw ala­
jące  , a  pokój zew nętrzny utrzym anym  bę­
dzie i nadal, o ile to od niego zależy.

O statnie doniesienia urzędowe z H e r ­
c e g o w i n y  stw ierdzają, że wojsko odnio­
sło zwycięztwo w różnych u ta rczkach  z p o ­
w stańcam i. Pod L iu b u szk ą , Nowesinie po­
w stańcy rozegnani a k ilku  ich dowódzców 
zostało zab ity c h ; wojsko rządow e nic nie 
ucierpiało.

TE LE G R A M Y  GAZETY LW OWSKIEJ,
Y F i e d e J i ,  6 . Sierpnia. Jak donoszą 

dzienniki, książę serbski Milan zaręczył się 
wczoraj z panną de Kecsko, kuzyną mul- 
tańskiego księcia Mourousoy.

M a g l i z a ,  6 . Sierpnia. Pięć osób, 
chcących udać się ztąd do Trebinje, powró­

ciło z wiadomos'cią, że Trebinje osaczona 
jest przez powstańców.

Tarnopo l ,  6. Sierpnia. Dziś o
4. godzinie rano oczekiwali na tutejszym 
dworcu kolejowym przybycia zwłok Jego 
Ekscellencyi ś. p. pana Namiestnika całe 
duchowieństwo obu obrządków, wszyscy u- 
rzędnicy państw ow i, reprezentacya miasta, 
zastępy ludności clirześciańskiej i izraeli- 
ckiej, stowarzyszenia, miesz zanie i przed- 
mieszczanie. Po odprawieniu egzekwij na 
dworcu kolejow ym , odprowadzono zwłoki 
przez miasto aż do rogatki.

Odpowiedz. redaktor: W i a d ł k ł u w  L ojiI i i m k I |

OD EKSPEDYCYI.
Do dzisiejszego numeru dołącza się 

Cennik w in  handlu O. T .  W i n k l e r a -

Przyjech ali do L w ow a.
dnia 5. Sierpnia.

H otel Europejski.
Pp. August Gondm, obyw., z Paryża. — 

Ludwik Jurkiewicz, obyw., z Rlonasterzysk. — Fer­
dynand Kozubowski, obyw., z Cewkowa. — Jan 
Lukasiewicz, obyw., z Przemyśla. — Ignacy Papara, 
obyw., z Potoka.

H otel Zorza.
Pp. Exc. Józef br. Lasser, minister, z Wie 

dnia. — Edward Sturnmer, sekr. minist., z Wiednia.
— Ks. Stanisław Jabłonowski, obyw., z Krakowa.
— Antoni br. Golejowski, obyw., z Harasymowa.
— Kornel br. Golejowski, obyw., z Bortnik. — 
Szczęsny hr. Koziebrodzki, obyw., z Chlebowa. — 
Bronisław br. Łoś, starosta, z Stanisławowa. — 
Henryk hr. Wodzicki, obyw., z Krakowa. — Stefan 
br. Zamojski, obyw., z Wysocka. — Jan  br Kapri, 
obyw., z Wołczkowiee — Mieczysław Szczepański, 
starosta, z Tarnowa. — Dr. Leon Koźmiński, adw., 
z Tarnopola. — Grzegorz Braunstein, obyw., z Pe­
tersburga. — Bogusław Bzowski, obyw., z Drogini.
— Kazimierz Grocholski, obyw., z Rożysk. — 
Apolinary Jaworski, obyw., z Ostrowczyka. — Sta­
nisław K otarski, obyw., z Brzyska. — Stanisław 
Starowiejaki, obyw., z Bratkówki. — Marceii So­
bolewski, obyw , z Osieczan. — Stanisław Twor­
kowski, obyw., z Mszańea. — Józef Wezelka, obyw., 
z Wołynia. — Jan Wiwien, obyw., z Poznańki. — 
Adolf Zakrzewski, obyw., z Wiktorowa.

H otel L anga.
P. Leon br. Czarnecki, obyw., z Wołynia.

H otel A ngielsk i.
Pp. Józef Zeschik, starosta, z Nadworny. — 

Dr. Walery Waygart, adw., z Przemyśla. — Mi­
chał Borowski, notar., z Podhajec. — Artur Ma­
lewski, obyw., z Stryja. — Emil Michałowski, sę ­
dzia, z Turki. — Dr. Karol Paw liński, adw., z 
Sambora. — Dr. Bazyli Wołosiańaki, z Sambora.
— Dr. F ilip Fruchtmanu, z Stryja. — Dr. Mikołaj 
Zyblikiewicz, z Krakowa — Kanty Dydyński, obyw., 
z Krzemienicy. — Karol Hubicki, obyw., z Ożydo- 
wa. — Franciszek Jasiński, obyw., z Zakajpola. — 
Adolf Raszowsiu , obyw., z Zolotka. — Konstanty 
Rojowski, obyw., z Kabarowiec.

H otel W arszaw sk i.
Pp. Br. W asits, pułków., z Tarnopola, — 

Józef R o tt, podpułk., z Tarnopola. — August 
Clausnitz, porucz., z Tarnopola. — Kawecki, obyw., 
z Łokcia.

H otel K rakow ski:
Pp. Dr. Ferdynand W eigel, obyw., z Kra­

kowa. — Karol LichtensteiD, obyw., z Brzeżan. — 
Karol Radliński, obyw., z Koziny. — Dr. Klemens 
Ratowski, obyw., z Tarnowa. — Józef Ratyński, 0 - 
byw., z Przemyśla. — Tytus Słoniewski, obyw., z 
Przemyśla.

H otel pod białym  orłem .
Pp. Ludwik Nowosielski, obyw., z Sambora.

Alfred Ornstein, notar., z Tłumacza.
Odjechali ze  Lw ow a.

dnia 5 Sierpnia.
Pp. Aleksander hr. Krasicki, obyw., do S try­

ja. — Stanisław br. Konarski, obyw., do Dubiecka,
— Henryk hr. Konarski, do Wiednia. Edmund' 
Stecki, obyw., do Krakowa. — Jan Schalarin, obyw., 
de Krakowa.

P o c ią g i  k o le jo w e . 

Przychodzą do Lwowa.
Z K rakow a: rano o godzinie 5. m inut 6 0 (pociąg 

pospieszny) ; przed południem o godzinie 10. 
m inut 55 (pociąg mięszany); w nooy o godz. 
9 min. 45 (pociąg czysto osobowy); wieczór o 
godz. 8 min. 5 (pociąg lokalny).

Z Czernlowieo : ran o  o godz. 4. m in. — (pociąg 
m ięszany); po po łudn iu  o godz. 3. m in. 5 (po­
ciąg  m ig3zany); w nocy o godz. 10. min. 13 
(pociąg pospieszny);

Z S tan isław ow a (przez Stryj): wieczorem o godz. 
7. min. 22. (pociąg mięszany):

Z P odw ołoozysk  (do Lwowa na Podzamcze) 
po południu o godz. 4. min. 3 (pociąg mię­
szany); w nocy o godz. 3. min. 55 (pociąg mię- 
szauy); wieczór o godzinie 10 min. 65 (pociąg 
pospieszny.

Odchodzą ze Lwowa
Do Krakowa: rano o godzinie 5. (pociąg czysto 

osobowy); po południu o godzinie 6. min. 6 
(pociąg migszanyj , w nocy o godzinie 11. m in . 
25 (pociąg pospieszny); rano o godzinie 6 min. 
35 (pociąg lokalny).

Do Podw ołoozysk: (z głównego dw orca): rano 
o godz. 6. min. 20 (pociąg pospieszny); w po­
łudnie o godz. 12. min. 5. (pociąg mięszany); 
w nocy o godz. 10. min. 57 (pociąg osobowy).

Do Czernlowieo : rano o godz. 6. min. 50 (pociąg 
pospieszny); w południe o godz. 12. min. 60
(pociąg mięszany); w nocy o godz. 11. miD. 48
(pociąg mięszany);

Do Stanisław ow a (przez S try j): rano o godz. 
7. min. 22 (pociąg m ięszany);

Do Podw ołoozysk  (z Podzam cza): w południe 
o godz. 12. min. 26 (pociąg m ięszany); w nocy
o godz. 11. min. 32 (pociąg mięszany).
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Lwów, dnia 5. Sierpnia 1875.
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1 . A k p y e  b a  s i t c b ę .

Holei gal. K ar. Ludw . po 200 z ł. m. k. 
Kole; lw ow .-czern .-jaa. po 200 z ł. m . k. 
^an k u  hip. g a l. po 200 z ł.
Banku k red y t, galic. po 2)0 zł.

3 .  L i s t y  * »  I D O
Tow. k red . g a l. h -p rcs l. w, a . . . ,
To w. k redy t, gal. 4-pre w. a .....................
»-prcnt. listy  z as taw ce  now e okresowe, 
Banku h ipoteezu. gal. .
Gal. zak ład u  k red . w łościańsk iego . 
Ogólnego ro in iczo-kred . Z a k ł. d la  G al. i 

Bukow iny 6-pre .los. w 15 la t.
O b l l g !  s b  I O O  a ł .

tndem nizacy jne g a l .........................................
Pożyczki k ra jow ej z  r. 1873 po 6 p r.

4 . L o s y .
Miasta K rakow a • . . .
„ S tan is ław ow a

>. M o n e ś y .
Dukat ho lendersk i «

„ cesa rsk i . . . . • «
N apoleond’or .
Pół im perya ł ro ssy jsb l . *
Rubel rosay jsk i sreb rn y  .

„ „ pap ierow y
ru sk ie  bile ty  kasow e . .
rebro  . ♦

p ła cą  (żądają
zł.
"223140
238
210

87
79
87
9‘>
98

581/.

m / j

zł.

72
« * / .
0

p łacą  żąd a ją
L osy z r. 1889 całe  

„ „ 1839 p ią ta  część
„ K 185* po 250 z ł. 4-pre. -
„ n 1860 po 500 z ł. 5-pre.
„ „ 1860 po 100 zł. 5-pre.

Pożyczka z r. 1864 (z prem ią) po 100 z ł. 
R enty Como po 42 lir. au str .

285.— 
256.— 
106. -  
112,40 
117.£0 
136.75 

22 . -

8 . ludeuta. 6 0 i K lOO *£
Czech . 
B ukow iny . 
Galieyi
N iższej A ustryi
Siedmiogrodu.
W ęgier

3 A Ł cye.

K u r a  g i e ł d y  w i e d e ń s k i e j .
D nia 3 S ie rpn ia  '876 

1. D ł u g  P a ś h I  v» e .  p łacą  i  ą  d a ją
Jednolity  d ług  państw a w banku . . . 10.90 70.—

„ W HFdbnB *4.25 74 40

B ank  A ng lo -austr. po 200 z ł. w p ła ta  50 pro. 
In s t. k red . d la  handlu  po 160 z ł. .
N iższo-austr. tow . oskom pt. po 500 z ł. .
Gal banku  h ip. po 200 z ł. w p ła ta  50 prc.
G ał. b anku  b a n a ł, i p rzem . & 200 z ł. w pł. 40 pre. 
Gal. z ak ł. kred . ziem sk. k 200 zł. .
B anku narodow ego . •
K oi. naddniest. a  200 zł. w arebr.
A ustr. tow. żeg lug i par. po 500 z ł. m. k.
Koi. Ces. E lżb ie ty  po 200 zł m k.
K ol. P reszów -T arn . (węg. cześć) h  900 z ł. w sreb 
P ó ł. ko le i po 1000 zł. w. a.
Kol. K ar. Ludw . po 200 z ł. m. k.
L w ow .-szern . kol. po 200 zł. w. a. w sreb r 
Tow . k o l. żel. paóst. po 200 z ł. m . 
pu łn d . kol. panatw . po 200 z ł. w. t,.
I. K ol. węg, g a ł. k  200 z ł. w erebr.

100 .—  
8G.50 
86.7 5 
98 25 
81.— 
82.60

167.00
218.10

745.—
233.—

235.— 
258.— 
106 50 
112.60 
117 75 
137.25 
22.25

101.— 
87.— 
87 25 
98.75 
81.10 
8 3 , -

108.10
218,75
750.—

9?1,— 933.-

893.— 
183. t-0

•SI i] 
227 75
141.50 
280 -
99.50

395.—
184.—

‘817!
228.25 
142 — 
28050 
99 75

4. L la ty  Kaet. io sow a tac ,

Pow sz. au str . zak ł. k red . ziem . 6-prc. w srb r. . 
G al. zak ł. fc  . a iem . v/ K rak . los. w 18 la t  6-prc. 

« n n n  n « 36 „ 6-prc.
.. .. S6 6 * pół

G al. ™ 4 ’

(za too zł.

n fi t* n n
T ow . kred . w. a. po 4 pre 

n n n po 6 pro-
G al. banku  h ipo t. po 6 p rc ......................................
G al. z a k ł. k red . w łość, po 6 proc.
B an k . naród  po 5 prc. . . . . .
W ęg . tow . ziem , po 5 i pół prc.

» „ „ po 5 p rc ........................................

fi., O b l ig .  s  p r a w e m  p l e r w s z e ń s l w a .
K ol. A lbrechta  k 300 z ł .  5-prc. w . a 
K ol. nadd n ie trzań sk a  k 300 zł. 5-pre. w. a —.—
T ow . k o l. żel. P roszów -Tarnów  (w ęg. część)

A 300 z ł .  5-prc. w srb r. . . . —
K ol. póln. po 100 z ł .  m .  k . . . . t o e .~

„ „ „ 100 z ł ,  W. a .  . . . 92.50
K ol, g a i. K ar. L udw , po 300z ł.  6 pro . .  —.—

„ „ „ „ II . eraisy i . . 99. -
n r, n n D I. . . .  . 96.50

K oi. lw ow .-ezern . ja s .  II I  ernisył & 300 z ł,
5-prc. w s reh r. . . .  . 74.25 74.75

W ęg g a i. kol k 200 z ł .  5-pro. w arbr. . —

93.50 
91.75 
93.— 
79. -
88.25 
93.— 
93.80

87*—
92.—

za lOO
75.25

93.75 
9 2 .-
93.75 
79.25

93*25
99.20

87 20 
92.50

zł.)
75.75

100 50
93 fO

99 50 
9 7 .-

®. L o s y .
In s t. k red . d la  handlu  po 100 z ł;  w . a . . 16V25
C larego po 40 z ł .  aa. k .  . . . . 25 .—
T ow . żeg l. pa r. na D unaju po 100 z ł. m  k  94. - -
K elg lev icha po  10 z ł .  m. k . . . 12.—
Losy m iasta  K r a k o w a ......................................15.—
P ożyczka  m iasta  Budy po 40 z ł. w . a . 26.—
Paliiego po 4o z ł .  m . k . .............................................. 27.ro
F undacya  szpit. A rcyksięcia Rudolfa , 13.50
S aim a po 40 z ł. m . k . 35.—

165.75 
26.— 
9?.— 
1 8 .-  
1 6 .-  
26 50 
SS.— 
14.—

S t. Genois po 40 z ł .  m . k...........................
Poż. m iasta  S tanisław ow a po bo i ł  w . a. 
P o ź . T ry est. po 100 zł m . k.

„ „ 50 z ł. w . a .................................
W aldBteina po 20 z ł .  m . k ......................................
W ind ischgratza  po 20 z ł. m . k .

W e k s l e  (IH* *  n a l M l ę t y )
A m sterdam  za 100 z ł. hol.
A ugsburg  za  100 z ł .  w . p. n
B erlin  za 100 t a l ...........................................................
F ran k fu rt 100 M ark . p n .......................................
H am burg  za KM) M. B .......................................
Lcudyn za 10 ft. szt.
P a ry ż  za 100 fx . . .

27.25 
16 73 

110.50 
56.— 
90.— 
22  33

27.75 
17.—

111.50
56.50
91.—
82.75

92.90 93 10

U 97 
54.25 

111.35
Jo 93

54. 30 
44.40 

*11.45 
43 90

Kiira ■/•(a
D ukat ces. mon 

„ peł. w agi 
Korona 
20-franków ka 
R ossyjsk i im peryał 
T a la r  zw iązkow y 
Srebro

5 x6 5.56

i  89 i 89

ICO.85 ?ri —

Telegrafowany kut? medeński.
D nia 5. S ie rpn ia  1875.

Jed n o lity  d łu g  państw a w banknotach 
„  « n w srebrze

Losy z 1860 roku  . . . .
A keye banku w iedeńskiego 

„ „ kredytow ego
Londyn 10 funtów  azteriingów  .
Srebro . . .  . . .
N apoleond’o r ........................................
D ukat
100 M arek .

tri otr
70 99
74 10

11Ł 40
930 —
315 60
111 40
1 1 —

8 91
! Y 6

54 80

W ,

(2850 3 —3) O b w i e s z c z e n i e .
L 4035. Dobroiuilski c. k. Sąd po 

Wiatowy ogłasza źe w sprawie Feigi Giias- 
berg przeciw Onufremu Hładio o 08 złr. 
50 ct. w. a. w dniach 20. sierpn ia , 24. 
Września i 29. Października 1875 każdą 
razą o godzinie 10. rano w kancelaryi są­
dowej publiczna sprzedaż realności pod 1. k. 
81. w Kniazpolu pod następującemu warun­
kami przeprowadzona zostanie:

Cena wywołania wynosi 520 złr. za­
kład 52 złr. w. a.

Nabywca ma całą cenę kupna po pra­
womocności aktu licytacyjnego uiścić.

Resztę warunków wolno w ts. registra- 
turze przeglądnąć.

Kuratorem wierzycieli nieznanych usta­
nawia się p. Józefa Jelinka w Dobromilu.

Dobromil d. 16. Czerwca 18/5 .
(2855 3 —3) E  d  y  k  t,

L. 7923. C. k. miej. del. Sąd powia­
towy w Stanisławowie podaje do ogólnej 
Wiadomości, iż c. k. Sąd obwodowy w Sta­
nisławowie uchwałą z dnia 8. Sierpnia 1874 
L. 9738 Apolonię Sołtyńską w Stanisławo­
wie za obłąkaną uznał i dla niej kuratora 
W osobie Rudolfa Zajączkowskiego równo­
cześnie postanowiono.

Stanisławów dnia 22 . Lipca 1875.

(2832 3 — 3) E  d  y  k  t .
L. 13740. C. k. Sąd krajowy w Kra­

kowie wiadomo czyni, że celem zniesienia 
współwłasności realności pod L. Iz3  Gm. 
VIII. 57 . Dz. V. w Krakowie położonej w 
sprawie Błażeja Flaszczyka przeciwko spad­
kobiercom ś. p. Julianny z Flaszczyków Fal- 
kowej et. Cons. prawomocnym wyrokiem c. 
k. Sądu krajowego z 25. Kwietnia 1871 L. 
5622 i c. k. Sądu krajowego wyższego w Kra­
kowie z 13. Marca 1872 L. 1630 dozwolo­
nego, odbędzie się w zabudowaniu sądowem  
publiczna przymusowa sprzedaż realności 
pod L. 123 Gm. VIII. 57. Dz. V. w Krako­
wie położonej, w trzech terminach, a miano­
wicie: w dniu 23. Sierpnia, 27. Września i 
25. Października 1875, każdą razą o go­
dzinie 10 przed południem, pod warunkami 
już edyktem z 3. Lipca 1874. L. 13921. 
w Lwowskiej gazecie Nr. 161, 162, 164 z 
17, 18 i 21 Lipca 1874 ogłoszonemu Gdyby 
na wyznaczonych trzech terminach nikt 
ceny szacunkowej nie ofiarował wyznacza 
się celem ułożenia lżejszych warunków licy- 
tacyi termin na 26. Października 1875 o go­
dzinie 10. rano do przesłuchania wierzycieli 
hipotecznych i współwłaścicieli w myśl §. 
148 proc. civ., poczem czwarty termin licy- 
tacyi wyznaczony zostanie, na którym real­
n o ść  ta nawet niżej ceny szacunkowej sprze­
daną będzie.

O czem zawiadomienie otrzymują chęć 
kupna mający, współwłaściciele, Ekspozytu­
ra c. k. Prokuratoryi skarbowej w Krakowie 
imieniem kościoła P. Maryi, x. x. Altercystów  
św. Jana przy kościele Panny Maryi a wzglę 
duie konwentu Św. Ducha, imieniem w yso­
kiego Skarbu, jak równie wszyscy wierzy­
ciele którzy by po dniu 20. Czerwca 1873 
na hipotekę realności pod L. 123 Gm. VIII. 
57 Dz. V. w Krakowie weszli, lub którymby 
uchwała licytacyjna z jakiejkolwiek przy­
czyny doręczoną być nie m ogła, do rąk 
ustanowionego kuratora w osobie p. adw. 
Pr. Lisowskiego z substytucyą p. adw. Dr.
I Stycznia i przez edykta.

Kraków dnia 16. Lipca 1875.
I(2837 2 - 3 )  e  d  j  b  t .

L. 13886. C. k. Sąd powiatowy w 
Kossowię zawiadamia z życia i miejsca po­
bytu nieznanych Mendla Kohna i Izaka 
Freifelder, przedtem w Skale zamieszkałych, 
ge Her80'!1 Frankel z Kossowa wniósł prze­

ciw nim pod dniem 6 lutego 1874 do 1. 
1538 pozew o zapłacenie 100 złr. z pn. 
który pod dniem dzisiejszym postanowionemu 
dla nich kuratorowi w osobie Al tera Kern 
z Kossowa przy równoczesnem wyznaczeniu 
terminu do obrony wedle sumarycznego po­
stępowania na dzień 16. Sierpnia 1875 o 
godz. 10. rano, doręcza się.

Wzywa się przeto pozwanych ażeby na 
oznaczonym terminie albo sami stanęli, albo 
potrzebną informacyę ustanowionemu dla 
nich zastępcy wcześnie udzielili, lub wre 
szcie innego zastępcę sobie obrali i o tern 
sądowi d on ieśli, w ogóle ażeby wszelkich 
do obrony potrzebnych środków prawnych 
u żyli, albowiem w razie przeciwnym wyni­
kłe z zaniedbania skutki sami sobie przy­
pisać by musieli.

C. k. Sąd powiatowy.
Kossów 25. Marca 1875.

(2883 2 —3) E  d  y  k  t .
L. 2020. Na rekwizycyę c. k. Sądu 

handlowego we Lwowie z dnia 5. Marca 
1875. do 1. 10910 celem zaspokojenia wy­
walczonej przez Izera Pinelesa sumy wek­
slowej 60 zł. a. w. odbędzie się przymusowa 
sprz daż niwy „za Mogiłą" zwanej, do go­
spodarstwa włościańskiego dłużnika D a­
niela Obrembalskiego pod 1. k. 62 w Polu- 
chowie położonego należącej, ciała tabular­
nego nie stanowiącej w dwóch terminach 
t. j. dnia 23. Sierpnia 1875. i 20. Wrze­
śnia 1875. o 10. godzinie rano, z wyż ceny
wywoławczej 90 zł. a. w. lub przynajmniej
za takową a po ułożeniu lżejszych warun­
ków po terminie 18. Października 1875. i 
niżej tej ceny.

Resztę warunków wolno przejrzeć w 
registraturze.

O czem się obydwie strony do rąk 
własnych a niewiadomych wierzycieli na rę ­
ce kuratora Wasyla Buraka w Poluchowie 
i przez edykta zawiadamia.

C. k. Sąd powiatowy.
Gliniany, 28. Maja 1875.

(2825 2— 3) Ogłoszenie,
L. 4110. Celem umorzenia znacznych 

wierzytelności skarbowych ciążących na do­
brach Reklińcu i Strzemieniu, rozpisuje się 
publiczna licytacya na wydzierżawienie pra­
wa propinacyi i gruntów dominikalnych
Reklińca i Strzemienia.

Licytacya odbędzie się 31. Sierpnia r. 
b. o godzinie 10. przed południem w urzę­
dzie c. k. starostwa Żółkiewskiego.

Cena wywołania 5300 zł. a. w.
Warunki licytacyi mogą być w biurze 

podatkowym c. k. starostwa Żółkiewskiego 
począwszy od 20 . Sierpnia r. b. w godzi­
nach urzędowych przejrzane.

Wzywa się zatem chęć dzierżawienia 
mających) aby w rzeczonym terminie tutaj 
się zgłosili i po złożeniu 10%  wadyum do 
licytacyi przystąpili.

C. k. Starostwo
W Żółkwi 25. Lipca 1875.

(2847 2 - 3 )  K o n k u r s .
L. 98 l/R, s. o. Celem obsadzenia po­

sady kierującej nauczycielki przy szkole eta­
towej żeńskiej w Brzeżanacb z płacą rocz­
nych 400 zł. w. a. z dodatkiem 50 zł. w.
a. za kierownictwo i wolnem pomieszkaniem  
rozpisuje Rada szkolna okręgowa konkurs.

Dotyczące podania zaopatrzone w do­
wody wykazujące wiek i odpowiedni sto­
pień uzdolnienienia kandydatki, a mianowi­
cie w kwalifikacyę dawniejszą na nauczy­
cielkę szkół o czterech klasach lub też w 
klasyfikacyę nowszą na nauczycielkę szkół 
ludowych pospolitych należy wnieść do Rady 
szkolnej okręgowej w Brzeżanach najdalej 
do sześciu tygodni licząc od pierwszego u- 
mieszczenia niniejszego obwieszczenia w 
dzienniku rządowym.

Kandydatki będące już w służbie ma­
ją podania swoje wnosić za pośrednictwem  
swych przełożonych i tych Rad szkolnych 
okręgowych, pod których są zwierzchni­
ctwem

Podania spóźnione lub nieopatrzone w 
potrzebne dowody nie będą uwzględnio 
nemi.

Z Rady szkolnej okręgowej. 
Brzeżany 28 Lipca 1875.

(2848 2 — 3) O g ł o s z e n i e  k o n k u r s u .
L. 5235. Wysokie c. k. Namiestnictwo 

zezwoliło reskryptem z dnia 1. b. m. 1. 
25027 na utworzenie samoistnej publicznej 
apteki w mieście Bieczu w powiecie tu­
tejszym.

Niniejszem rozpisuje się konkurs celem  
obsadzenia tej nowo utworzyć się mającej 
apteki.

Kandydaci reflektujący winni podania 
swe wnieść w nieprzekraczalnym terminie 
4tygodniowym od trzeciego ogłoszenia w ga­
zecie urzędowej do tutejszego c. k. Staro­
stwa i w tychże podaniach wykazać s i ę :

1. dyplomem, że są magistrami farmacyi 
lub doktorami chemii i odnośny egza­
min na jednej z wszechnic austrya- 
ckich złożyli.

2. Praktykę przepisaną i miejsce gdzie 
takową odbyli.

3. Że posiadają środki do założenia ap­
teki potrzebne.

Gorlice dnia 25. Lipca 1875.
(2818 3— 3) f i  d  y  k  t .

Nr. 3548. C. k, sąd powiatowy w Kę­
tach podaje do publicznej wiadomości, iż 
celem zaspokojenia należytości Annie Wi­
niarskiej i wspólnikom od Franciszka Pro- 
chownika się należącej w ilości 240 złr. 
z pn. dozwoloną została publiczna sprzedaż 
do Franciszka Prochownika należącej real­
ności w Kętach pod N. K. 344 i że licyta­
cya ta  odbędzie się w c. k. sądzie powia­
towym w Kętach w 3 terminach, a miano­
wicie w dniu 23. sierpnia, w dniu 13. wrze­
śnia i w dniu 18. października 1875 każdą 
razą o godzinie 10. z rana. Cenę wywołania 
stanowi suma 1000 złr. Protokół opisania i 
oszacowania realności tudzież warunki licy­
tacyjne przejrzeć można w registraturze 
sądow ej, a wykaz podatków w c. k. urzę­
dzie podatkowym w Biały. Kuratorem dla 
niewiadomych interesentów ustanowiono Dr. 
Markla c. k. notaryusza w Kętach.

Kęty 25. Lipca 1875.

(2824 3 —2) Ogłoszenie.
L 1861 Niniejszem ogł asza się konkurs 

na następujące posady nauczycielskie:
1. Przy szkole 8 klasowej w W ieliczce, 

posada dyrektora z płacą 700 złr. dodatkiem  
za kierownictwo 200 złr. w. a. rocznie i 
wolnem mieszkaniem, względnie dodatkiem  
na najem mieszkania.

2 . W razie udzielenia posady tej miej­
scowemu nauczycielowi, posada nauczyciela 
dla klas wyższych tejże samej szkoły z płacą 
700 złr. w. a. rocznie.

3. Przy tejże samej szkole dwie po­
sady nauczycieli dla klas niższych z płacą 
500 złr. i 300 złr. rocznie.

4. Przy szkole 5 klasowej żeńskiej w 
W ieliczce, posada nauczycielki kierującej z 
płacą 500 złr. dodatkiem za kierownictwo 
50 zlr. w. a. rocznie i wolnem mieszkaniem, 
względnie dodatkiem na najem mieszkania.

5. Przy szkole 5 klasowej żeńskiej
w W ieliczce, dwie posady nauczycielek z 
płacą 500 złr. i dwie posady nauczycielek
z płacą 300 zlr. w. a. rocznie.

6 . Przy szkole 3 klasowej męskiej
w W ieliczce posada nauczyciela kierującego 
z plącą 500 złr. dodatkiem za kierownictwo

50 złr. w. a. rocznie i wolnem mieszkaniem  
względnie dodatkiem na najem mieszkania.

7. Przy tejże samej szkole dwie po­
sady nauczycieli z płacą 500 złr. i 300 złr. 
w. a. rocznie.

8. Przy szkole filialnej w L izanach  
(pow. wielickiego) posada nauczyciela z p lą­
cą 250 złr. w. a. i wolnem mieszkaniem.

9. Przy szkole filialnej w Jauko wicach 
(pow. chrzanowskiego) posada nauczyciela 
z płacą roczną 250 złr. w. a. i wolnem mie- 
szkanim.

10. Przy kilku szkołach wiejskich 
i miejskich tutejszego okręgu są wreszcie 
posady nauczycieli opróżnione, które tym cza­
sowo obsadzone zostaną.

Ubiegający się o te posady mają pro­
śby swoje w sposób art. 3. ustawy kraj. z 
dnia 2. maja 1873 r. wskazany przedłożyć 
najdalej w terminie 6 tygodniowym c. k. 
Radzie szkolnej okręgu zamiejskiego.
Z c. k. Rady szkolnej okręgu zamiejskiego.

W Krakowie dnia 29. Lipca 1875 r. 
(2901 1— 3) E  d y k  t.

L. 15733. Dr Tytus Przesmycki re­
skryptem c. k. Ministerstwa sprawiedliwości 
z dnia 10. Grudaia 1874. 1. 16931 notaryu- 
szem w Haliczu w okręgu c. k. Sądu obwo­
dowego w Stanisławowie mianowany, dnia 
27. Lipca 1875. przysięgę służbową złożył.

Z c. k. wyższego Sądu krajowego.
Lwów dnia 28. Lipca 1875.

(2892 1 — 3) O bw ieszczen ie .
L. 10522, Przy c. k. Sądzie powiato­

wym w Gorlicach opróżnioną została posada 
woźnego z roczną płacą 250 zł. dodatkiem 
25%  umundurowaniom i prawem posunięcia 
się na wyższą płacę.

Ubiegający się o tę, lub przy innym  
Sądzie powiat, opróżnić się mogącą posadę 
woźnego, wniosą podania w myśl rozporzą­
dzenia Wysokiego Ministerstwa obrony kra­
jowej z 12. Lipca 1872. w czterech tygo­
dniach licząc od 10. Sierpnia 1875. do Pre- 
zydyum Sądu obwodowego w Nowym 
Sączu.

C. k. Sąd krajowy wyższy.
Kraków, dnia 28 Lipca 1875.

(2894) Ogłoszenie
L. 2302. C. k. Sąd obw. Nowosądecki 

czyni wiadomo, że firma dla przedsiębiorstwa 
kopalni nafty Dr. Mikołaja Fedorowicza w 
Siarach i podpis tej firmy Dr. M. Fedoro­
wicz do rejestru handlowego firm pojedyń- 
czych dnia 20. Maja 1875. została wpisaną.

Nowy Sącz dnia 24. Lipca 1875.
(2907 1— 3) E  d  y  fc t .

L. 1697. C. k. Sąd powiatowy w 
Drohobyczu podaje do powszechnej wiado­
mości, źe w skutek uchwały c. k. Śądu o b ­
wodowego z dnia 19. Stycznia 1875. liczba 
20864 eelem zaspokojenia sumy wekslowej 
600 zł. w. a. z przynależytościami odbędzia 
się w budynku sądowym w Drohobyczu da. 
9 . Sierpnia, dnia 9. Września i dnia 9. P a­
ździernika 1875. każdego razu o 9. godzi­
nie rano publiczna przymusowa sprzedaż 
realności pod 1. k. 202 st. 7 now Zawieżna 
Drohobycz do Mateusza i Anny Bauerów 
należącej i zastawniczo opisanej na rzecz 
Salamona Rothenberga.

Na pierwsze wywołanie ustanawia się 
cena szacunkowa 640 zł 80 ct. w. a.

Chęć kupowania mający złoży do rąk 
komisyi sądowej wadyum wynoszące 10%  
ceny szacunkowej w gotówce, w książeczkach 
galicyjskiej kasy oszczędności lub w papie­
rach publicznych.

Inne warunki licytacyjne mogą być 
przejrzane w kancelaryi sądowej.

Drohobycz 10. M:,ręą 1875,
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O b w i e
W myśl §. 31. ustawy z dnia 24. maja 1869. o uregulowaniu podatku gruntowego ogłasza się sprostowane przez c. k. Podkomisyę krajową 

Powiatowe komisye szacunkowe, gminy, obszary dworskie i opłacający przynajmniej szóstą część całego podatku gruntowego w gminie 

takowy od dnia 20. sierpnia 1875. do 30. września 1875., do dotyczących c. k. powiatowych komisyi szacunkowych, 

i operata szacunkowe w urzędowych godzinach. Reldamacye i załączniki do takowych są wolne od stempla.
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s z c z e n i e.
Tarnopolską taryfy klasyfikacyjne powiatów szacunkowych do jej okręgu należących.

Uprawnieni są wedle §. 82. ustawy wnieść pisemnie możliwe zarzuty przeciw tym taryfom w nieprzekraczalnym sześciotygodniowym terminie, rachując 

Taryfy klasyfikacyjne przygotowane będą do przejrzenia v> każdym urzędzie gminnym i w komisyach szacunkowych, w tych ostatnich do przeglądu
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C. k. Podkomisya krajowa podatku gruntowego.
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E u g e n i u s z  L a c h o w s k i
c. k. Starosta.
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(2854 2— 3) E  d y  k t.

L. 9729. C. k. Sąd obwodowy w Prze­
m yślu podaje do wiadomości że rozpisana 
uchwalą tegoż Sądu z duia 5. maja 1875 
1. 6154 przymusowa licytacya dóbr Stubna 
odwołaną została.

Przemyśl 7. Lipca 1875.
(2843 2— 3) E  d  y k  t. L. 36384

C. k Sąd krajowy wiadomo czyni, że 
na prośbę Ferdynanda Bockenheima kura­
tora masy spadkowej ś. p. Maryanny W ado­
wskiej dozwala na wprowadzenie postępoma- 
nia amortyzacyjnego w celu wykreślenia ze 
stanu dłużnego części dóbr Gwoździec na 
rzecz Maryanny Wadowskiej intabulowanych 
sumy 3000 złp. dom. 129 p. 190 n. 12 on. 
wskutek uchwały do L. 5827/808 na mocy 
dokumentu przez Władysława Zabawskiego 
dnia 14. lutego 1806 wystawionego dla 
Wojciecha Reinera prenotowane, wzywając 
edyktami Wojciecha Reinera, a w razie tegoż 
śmierci jego możliwych z im ienia, nazwiska 
i miejsca pobytu niewiadomych spadkobier­
ców lub prawonabywców, aby pretensye swe 
jakieby z tytułu prenotacyi powyższej sumy 
do części dóbr Gwoździec do masy spadko­
wej ś. p. Maryanny Wadowskiej należących 
rościć sobie mogli, w przeciągu roku t. j. 
do dnia 30 Sierpnia 1876 w tutejszym c. 
k. Sądzie krajowym zgłosili, ileże w razie 
przeciwnym wykreślenie tych sum z odset­
kami na żądanie właścicieli tych części dóbr 
Gwoździec z ich stanu dłużnego dozwolone 
zostanie.

Z c. k. Sądu krajowego.
Lwów, dnia 17. Lipca 1875.

(2815 2 —3) E  <1 y  k  t.
L. 16710 Ces. król. sąd krajowy w 

Krakowie zawiadamia niniejszym edyktem  
p. Justynę Dziubczyńską że przeciw niej 
Dom handlowy „Wilhelm Beer w Wiedniu" 
o zabezpieczenie w trzech dniach sumy w e­
kslowej 431 złr. 85 kr. w. a z wekslu d a to : 
Wiedeń 1. marca 1875. —  ostatniego sier­
pnia b. r.płatnego pod dniem 13. Lipca 1875 
do 16710. wniósł pozew, w załatwieniu któ­
rego uchwałą c. k. sądu krajowego z dnia
16. lipca 1875 do 16710. wydano nakaz za­
bezpieczenia wspomnionej sumy wtkslowTej 
w zakresie dni trzech.

Gdy obecne miejsce pobytu pozwanej 
Justyny Dziubczyńskiej nie jest wiadome 
przeto c. k. sąd w celu zastępowania po­
zwanej Justyny Dziubczyńskiej na koszt i 
niebezpieczeństwo jej tutejszego adw. kraj. 
Dr. Czesznaka z substytucyą adw. kraj. Dr. Ret 
tingera kuratorem nieobecnej ustanow ił, 
z którym spór wytoczony według ustawy we­
kslowej w Galicyi obowiązującej przeprowa­
dzonym będzie.

Zaleca się zatem niniejszym edyktem  
pozwanej aby w wyż oznaczonym czasie 
albo sama stanęła lub też potrzebne dokumen- 
ta ustanowionemu dla niej zastępcy udzieliła 
wreszcie innego obrońcę sobie wybrała i o 
tem  c. k. sądowi doniosła, w ogóle zaś aby 
wszelkich możebnych do obrony środków 
prawnych użyła, w razie bowiem przeciwnym  
wynikłe z zaniedbania skutki sama sob;e 
przypisać by musiała.

Kraków dnia 16. Lipca 1875.

Dla nieznajomych wierzycieli ustano­
wiono kuratora ad actum pana Marka Doni- 
giewicza w Kutach zamieszkałego.

Warunki licytacyjne i protokół opisa­
nia i oszacowania można w tutejszo-sądowej 
registraturze przejrzeć.

C. k. Sąd powiatowy.
Kuty 10. Lipca 1875.

(2887 2— 3) Obwieszczenie.
L. 34534. W celu zabezpieczenia do­

stawy szutru do pokrycia gościńca państwo­
wego stryjskiego w Lwowskim okręgu bu­
downiczym na lata 1876, 1877 i 1878 od­
będzie się dnia 19. sierpnia 1875 o godzi­
nie 12. w południe w Lwowskim c. k. S ta ­
rostwie, licytacya zapomoeą ofert pisemnych.

Dostawa na rok 1876 wynosi 1270 
metrów sześciennych w sumie fiskalnej 7211 
zł. 96 cnt. w. a

B liższe warunki tej dostawy można 
przejrzeć w poinienionem Starostwie, dokąd 
także chcący objąć to przedsiębiorstwo win 
ni na terminie oznaczonym, najdalej do go­
dziny 12. w południe wnieść swoje oferty 
zaopatrzone w 5%  wadyum z wyrażeniem  
cen nietylko liczbami, ale także i literami.

Oferty nie ułożone według przepisów, 
lub nie podane w terminie, uwzględnione nie 
będą.

Z c. k. Namiestnictwa.
Lwów dnia 26 Lipca 1875.

(2885 2 — 3) E  d  j  h  t.
L. 1987. C. k. Sąd powiatowy w Ku­

tach podaje do wiadomości, źe część real­
ności w Kutach pod 1. kons. 532 położonej 
na rzecz Katarzyny Manugiewicz ut. libr. 
haer. Tom I. pag. 66. n. tab. 36 poz. w 
księdze gruntowej miasta Kuty zaintabulo- 
wanej na rzecz Dominika Nonsesowicza ce­
lem zaspokojenia kwoty 50 zł. z. pn. za 
cenę wywołalną 214 złr. 50 cnt. 19. Sier­
pnia 16. Września i 28. Października 1875 
każdego razu o 9. godz. rano, w trzecim  
terminie i poniżej ceny wywołania

Po złożeniu wadium 21 zł. 45 cnt. 
do rąk komisyi licytacyjnej w tutejszym są 
d zie , publicznie najwięcej dającemu sprze­
daną będzie.    ______

(2880 2 - 3 )  Obwieszczenie.
L, 3832. Przy Sądzie krajowym kra­

kowskim opróżnioną została posada kance­
listy z roczną płacą 600 złot i dodatkiem  
aktywalnym 180 złotych.

Ubiegający się o tę lub inną opróżnić 
się mogącą posadę kancelisty wniosą poda­
nia według rozporządzenia Ministerstwa 
obrony krajowej z 12. Lipca 1872 L. 98
D. p. p. ułożone, w czterech tygodniach li­
cząc od 10. Sierpnia 1875 do Prezydyum 
Sądu krajowego w Krakowie.

Prezydyum Sądu krajowego wyższego.
Kraków 26 Lipca 1875.

(2877 2 —3) K o n k u r s ,
L. 16373. Posada poczmistrza przy 

nowo otworzyć się mającym urzędzie poczto­
wym w Oświęcimie na dworcu, za kontraktem  
służbowym i kaucyą 400 zł. płaca roczna 
ryczałt kancelaryjny 70 zł. i dodatek rocznych 
120 zł. na utrzymanie służącego. Posada 
ekspedyenta pocztowego w Łapanowie, (sta­
rostwo bocheńskie) za kontraktem służbowym  
i kaucyą 200 zł., płaca roczna 150 zł., ry­
czałt kancelaryjny 40 zł. i ryczałt rocznych 
500 za utrzymanie jazd posłańczych do Mu­
chówki.

Podania należy wnieść do c. k. Dy- 
rekcyi poczt we Lwowie na pierwszą posadę 
w terminie dwóch zaś na drugą czterech 
tygodni.

Lwów dnia 1. sierpnia 1875.

i Ferdynanda Wojdy własnością będących, 
rezolucyą z dnia 13 Kwietnia 1875 r. 1.2937  
w celu zaspokojenia wierzytelności Franciszka 
Strzygowskiego mlod. w kwocie 438 zł. w. 
a. zpn. rozpisana, w dniu 16. Sierpnia 1875 
r. o godzinie 10. przed południem odbę­
dzie się w Sądzie tutejszym pod warun­
kami w edykcie z powyższej daty objętemi 
z tą odmianą, iż każda z tych realności także 
poniżej ceny szacunkowej sprzedaną będzie.

Biała 15. Lipca 1875.

(2873 2—3) E  <1 y  k  t.
L. 5699. C. k. Sąd obwodowy w Sta­

nisławowie zawiadamia niniejszem z życia i 
miejsca pobytu niewiadomych Barbary Sro­
kowskiej, Agnieszkę Srokowską, Paulinę Ł o ­
zińską tudzież niewiadomych z osoby wie­
rzycieli części dóbr Wygnanka, źe pod dniem
4. maja 1875 do 1. 5690 wnieśli Tytus i Lu­
dwik Szawłowscy i Józef Skałkowski prze­
ciw nim i innym pozew o orzeczenie, że 
prenotacya ekstabulacyi sumy 250 duk. zpn. 
ze stanu biernego dóbr Barysz jest uspra­
wiedliwioną.

Wskutek tego ustanowiono dla wspo- 
mniooych z życia i miejsca pobytu niewia­
domych kuratorem adwokata Dr. Tutaka 
z zastępstwem adwokata Dr. Kwiatkowskie­
go i temuż kuratorowi dekretowany pozew 
i zdekretowane rubryki tegoż doręczono.

Jest tedy rzeczą pomienionych usta­
nowionego powyżej kuratora wcześnie poin­
formować, lub innego zastępcę Sądowi po­
dać, gdyż w razie przeciwnym wynikłe ztąd 
szkodliwe skutki sami sobie przypisać będą 
musieli.

Stanisławów dnia 26. Czerwca 1875.

(2872 2— 3) E  <1 y  k  t.
L . 4161. C. k. Sąd powiatowy w Kę­

tach podaje do publicznej wiadomości, iż 
celem zaspokojenia kosztów Jakóbowi Rylce 
i wspólnikom od Joachima i Rebeki Gutt- 
mannów przysądzonych w kwocie 21 złr. 
79 kr. w. a. z pn., dozwoloną została pu­
bliczna sprzedaż realności w Czańcu pod 
N. k. 172 i że licytacya ta odbędzie się w 
c k. Sądzi8 powiatowym w Kętach w 2 
terminach, a mianowicie, w dniu 6. września 
i w dniu 27. września 1875 każdą razą o 
godzinie 10 zrana i że na wypadek niesprze- 
dania tej realności na owych 2 terminach 
wyznaczono termin do ułożenia warunków 
ulżywających na dzień 11. Października 1875 
o godzinie 10. zrana.

Cenę wywołania stanowi suina 64 złr.
w. a.

Ekstrakt hypoteczny tudzież warunki 
licytacyjne przejrzeć można w registraturze 
sądowej, a wykaz podatków w c. k. urzę­
dzie podatkowym w Białej. Kuratorem dla 
niewiadomych interesentów ustanowiono w 
osobie adwokata Dr. Gustawa Nowaka w 
Oświęcimie.

Kęty 20. Lipca 1875.
(2790 2 —3) Obwieszczenie.

L. 11348. C. k. Sąd obw. Tarnowski 
niniejszym edyktem wiadomo czyni, iż p. 
Herrmann Reinhold przeciw A. Nowimiast 
wniósł pozew wekslowy pto. 528 zł. w. a. 
w skutek czego wydany został dnia dzisiej­
szego nakaz zapłaty.

Ponieważ pobyt zapozwanego A. Nowi­
m iast nie jest wiadomym, przeznaczył tu ­
tejszy Sąd dla zastępstwa na koszt i niebez­
pieczeństwo zapozwanego tutejszego adwo­
kata Dr. Fory sta na kuratora, z którym 
wniesiony spór według ustawy cyw. dla 
Galicyi przepisanej przeprowadzonym będzie.

Tym edyktem przypomina się zapo- 
zwanemu, ażeby albo się sam osobiście bro­
nił, albo potrzebne dokumenta przeznaczo- 

, nemu zastępcy udzielił, lub też innego o- 
j brońcę obrał, i tutejszemu Sądov,i oznaj- 
! mił, inaczej z jego opóźnienia wynikające 
! skutki sam sobie przypisach/ musiał.

Tarnów dnia 22. Lipca 1875.

kuratora masy spadkowej ś. p. Maryanny 
Wadowskiej dozwala na wprowadzenie po* 
stępowania amortyzacyjnego w celu wykre-, 
ślenia z części dóbr Gwoździec na rzecz M®‘ 
ryanny Wadowskiej intabulowanych pravf® 
czteroletniej dzierżawy połowy dóbr Gw°' 
ździec na mocy umowy najmu i dzierżawy 
z 1. Czerwca iS0£> z Władysławem ZabaW- 
skim zawartej, na rzecz Wojciecha Reiner® 
dom. 129 p. 189 n. 11 on. intabulowanego 
wzywając Wojciecha Remera, a w razie tegoł 
śmierci jego z imienia, nazwiska i miejsca 
pobytu niewiadomych spadkobierców i pr®‘ 
wonabywców, by pretensye swe jakieby * 
tytułu intabulacyi powyższego prawa do cZjT 
ści dóbr Gwoździec do masy spadkowej _8-, 
p. Maryanny Wadowskiej należnych sobk, 
rościć mogli, w przeciągu roku t. j. do dni®
30. Sierpnia 1876 w tutejszym c. k. Sądzi® 
krajowym zgłosili, ile  że w razie przeciwny® 
wykreślenie tego prawa na żądanie właścicie- 
li tych części dóbr Gwoździec z ich stan11 
dłużnego dozwolone zostanie.

Z c. k. Sądu krajowego.
Lwów, dnia 17. Lipca 

(2831 3— 3) E  <1 y k t.
L. 508. C. k. Sąd powiatowy w J®' 

rosławiu ogłasza, iż celem zaspokojenia su­
my 150 złr. względnie 140 64 złr. z przy' 
należytościami, odbędzie’się na rzecz zakłada 
kredytowego włościańskiego publiczna sprz®' 
daż gospodarstwa pod liczbą 62/26 w Sule­
chowie położonego Iwana Bobrowicza wła­
snego w terminach: dnia 19. Sierpnia 1875i 
duia 16. Września 1875 i dnia 27. Wrześni® 
1875. każdą razą o godzinie 9 rano.

Cena wywoływania wynosi 300 zb 
wadyum 30 złr.

Akt opisania i warunki licytacji ruo; 
żna w tutejszo - sądowej registraturze przej­
rzeć. Jarosław dnia 24. Maja 1875.
(2839 3 - 3 )  E  d y  k  t.

L. 4352. C. k. sąd powiatowy w Pod- 
bajcach podaj 6 do wiadomości, że licytacy® 
w Gazecie Lwowskiej w Nr. 75, 76 i  7l 
ogłoszona, ponownie na terminie 20. Sierpnia
17. Września i 21. Października 1875 o 10- 
godzinie przed południem przeprowadzona 
będzie.

Podhajce dnia 20. Lipca 1875.
2851 2 — 3) O b w i e s z c z e n i e .

L. 4500. C. k. Sąd powiatowy w D<>' 
bromilu ogłasza niniejszem, iż na zaspoko/ 
jenie wierzytelności Zakładu kredyt, włość- 
w kwocie 200 złr. -  - ct w. a. z pn. prz0'

Wycl 
* *>i3tk 

Ńiunt 
Pooatę 7 

Oiuro

(2867 2 - 3 )  E  d  y  k  t,
L. 2687. C. k. Sąd powiatowy miej­

sko delegowany dla okolic miasta Lwowa 
podaje do wiadomości, że na żądanie Jakóba 
Hermelina, w celu zapłacenia 24 złr. w. a. 
z pn. przedsięwziętą będzie na dniu 25. 
Sierpnia 1875 o godzinie 10 przed południem  
w tutejszym sądzie przymusowa sprzedaż 
realności pod L. 12. w Zarudcach Jurka 
Kaliniaka w łasuej, ciała tabularnego nie 
stanowiącej, także poniżej ceny szacunkowej 
185 zł. w. a. wyno3z.ącej.

Chęć kupienia mający złożą wadyum  
18 złr. 50 cent. w. a. w gotówce.

Bliższe warunki tej licytacyi przejrzeć 
można w tutejszo - sądowej registraturze w 
godzinach urzędowych.

Lwów duia 3. Maja 1875.
(2866 2 - 3 )  E  d y k t.

L. 8018. C. k. Sąd obwodowy podaje 
do publicznej wiadomości że celein ściągnię­
cia pretensyi wekslowej Jakóba Horbanda 
w kwocie 100 złr. w. a. zpn. odbędzie się 
w Tarnopolu w zabudowaniu sądowem przy­
musowa publiczna sprzedaż realności w Tar­
nopolu pod 1. 1163 położonej, dłużników 
Jana i Heleny Dawidowiczów własnej a to 
w trzech terminach 27. Sierpnia 24. Wrze­
śnia i 22. Października 1875 zawsze o g o ­
dzinie 10. przed południem.

Cena wywołania 1080 zł. w. a.
W adyum 108 złr. w. a.
Resztę warunków licytacyjnych tudzież 

protokół zastawniczego opisania i oszacowa­
nia można w tutej szosądowej registraturze 
przejrzeć, a o podatkach w tutejszym c. k. 
głównym urzędzie podatkowym się wywie­
dzieć

Tarnopol dnia 21. Lipca 1875.
(2875 2—3) Obwieszczenie.

L. 5524. C. k. Sąd powiatowy w Bia­
łej ogłasza niniejszem, iż przymusowa sprze­
daż realności pod 1. 200 d. 23 n. i 10 d. 
16 w Szczyrku położonych Augusta Wojdy

(2838 2 — 3) E  d y k  t.
L. 225. C. k. Sąd powiatowy w Pil- 

znie ogłasza, iż na wezwanie c. k. Sądu 
obwodowego w Tarnowie z dnia 25. k w ie­
tnia 1872. L. 5807 i za zgłoszeniem się p. 
Alojzy 1 śl. Kamarkowej 2. śl Domesowej 

! jako wykazanej legataryuszki i spadkobier- 
’ czyni zmarłego Andrzeja Domesa w celu za­

spokojenia należytości wekslowej Andrze­
jowi Domesowi od W alentego Jakubowskiego 
w sumie 408 złr. w. a. z 60^ od dnia 27. 
Stycznia 1868 bieżącemi, kosztami sądowemi 
11 złr. 12 kr. w. a. i egzekucyjnemi 3 złr. 
97 kr., 7 złr. 42 kr., 8 złr., 22 złr. 66 kr., 
oraz obecnie w sumie 9 złr. 81 kr. w. a., 
niniejszem przyznanemi, rozpisuje się egze­
kucyjna sprzedaż przez publiczną licytację  
realności i sumy dłużnika Walentego Jaku­
bowskiego własnych a m ianow icie:

1) połowy domu w P ikn ie pod L. 26 
położonego ze wszelkiemi zabudowaniami 
doń należącemi i placem, oszacowana na 
835 złr. 76 kr. w. a.

2) połowy placu, na którym stodoła 
ze szopą później spaloną stała w niwie „Pod- 
sobnie" oszacowanej na 25 złr.

3) placu „Pasternik" zwanego, z 14. 
zagonów składającego się w niwie „Podso- 
bnie“ leżącego, oszacowanego na 210 złr.

4) jednego stajania gruntu w niwie 
„Podsobnie" położonego, oszacowanego na 
600 złr. w. a.

5. sumy 500 złr. w. a. tytułem ceny 
kupna za grunt „Isep“ przypadającej w sta ­
nie biernym tegoż gruntu p. Franciszka Ja­
kubowskiego własnego na rzecz p. Walente­
go Jakubowskiego ut. Libr. Dom. Tom. II. 
pag. 203. n. 11. on. zaintabulowanej.

L icytacya odbędzie się w trzech ter­
minach dnia 2. W rześnia 1875, 14. P aź­
dziernika 1875 i 18 listopada 1875 każdą 
razą o 10. godzinie rano w Sądzie powia­
towym w Pilznie.

Wyciąg hipoteczny, akt oszacowania, 
oraz warunki licytacyjne można przejrzeć w 
registraturze sądowej.

Pilzno dnia 18. Marca 1875.
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ciw Dmytrowi Bacowi przeprowadzoną z° 
stanie w dniach 3. Września 8. Październik®
i 12. Listopada 1875 każdą razą o godl1' 
nie 9. rano w zabudowaniu sądu pow. przf  
musowa publiczna sprzedaż realności dł®' 
żnika pod 1. 35 wj Arłamowie położonej po® 
warunkami, iż w pierwszych dwóch tef' 
minach realność ta tylko za cenę wywołam® 
w kwocie 500 zł. w. a. lub wyżej, na trz0' 
cim zaś także i  niżej tejże sprzedaną zost® 
nie. Zakład złożyć się mający wynosi 50 zł- 
w. a. Resztę waruuków wolno jest w ts- 
registraturze w godzinach urzędowych przej­
rzeć.

(2841 3 - 3 )  E  d  y k  t.
L. 36382. C. k. Sąd krajowy wiadomo 

czyni, źe na prośbę Ferdynanda Bockenheima

Kuratorem w ierzycieli, którzyby p® 
dniu 11. Sierpnia 1869 prawa do sprzeda^ 
się mającej realności nabyli, lub którymb? 
uchwała licytacyi nie dosyć w cześn ie, lub 
■wcale nie była doręczoną ustanowiono adtf- 
Schuberta.

Dobromil, duia 18. Czerwca 1875. 
(2819 3— 3) E  d  y Ic t.

Nr. 839. W dniu 27. Sierpnia, 9' 
Września i 1. Października 1875 każdą raz® 
o godzinie 10. rano odbędzie się w c. k- 
Sądzie powiatowym w Krzeszowicach ex0' 
kucyjna sprzedaż przez publiczną licytację 
realności włościańskiej pod L. 25. rep. 23- 
w Psarach Jana Jamrozika własuej ciała ta 
bularnego nie stanowiącej.

Cena wywołania wynosi 80 zł. w. z- 
wadyum 10 złr. w. a. Resztę warunków 
można przejrzeć w Sądzie.

C. k. Sąd powiatowy 
Krzeszowice 8. Lipca 1875.
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„Gazety Lwowskiej
opuściło prasę dzieło

Olej i wosk ziemny
w  C ła licy i 

przez Edwarda Windakiewicza
c. k. radcę górniczego

i jest do nabycia w Administracyi 
„Gazety Lwowskiej** 

po cenie 9 z ł .  * e . a.
1555

Z drukarni E. Wim ar mi we Lwowia.
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